Nr. 353. (Wydanie popołudniowe). 


Prezumerata wynosi: 


we Lwowie: 
miesięcznie 2 korony; — za dwurazową dozlawgę da dewa 
dopłaca się (0 halerzy ; 


na psowineji: 


We Lwowie czwartek dnia 31 lipca 1902 r. 


z jednorazową przesyłką : 


recznie . . . %0 K— h | rocznie. . 36 Z — k 
kwartalnie . 7 „Ś% , | kwartalnie. 8.—, 
miesięcznie 2 „50 „ | miesięcznie B= 


W Niemczech miesięcznie 3 N. 52 fem 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr 


Rękopisów Hedckci: mie swraca 


z dwurarową przesyłką : 


Adres: „Dziąanik Polski“ -- Lwów, plas Marjaski i. 2. 


o Telofe, u Kr. 151. 


ILIE) 


wychodzi 2 razy dziennie. 


A POLSK 


Rok XXXV. 


OgłoszeBia. 
Za jadem wiersz”pelitowy albe jege miejsce 20 keierry 
Za jedem wiersz pełiłewy w rubryce Nadesłam: 48 balerzy 
Orcbne głoszenia pe 3 halerze za sławe. Najmniejsze 


geranky . 
wieszermy 


egłoszenie 30 halearzy. 


2ariesienia e ślnbach, zaręczynaci: i imme prywatme ke- 


munikaty pe MKromico za jeden wierz  oelliewv 


6R halerzy. 
Numer pojedynezy : 
we Lwewio' 


è balerze 
„ „ 6 halerzy 


sa prowincji: 
poranny . 5 halerry 
wieczerzy |. 18 halerzy 


Czas odnowić przedpłatę ! 
„DZIENNIK POLSKI" 


wychodzi 


razy dziennie 


0.8 reno i 0 3 popok. 
PRENUMERATA 
za dwa wydania dziennie wynosi: 


we Lwowie miesięcznie 1 zł. (2 korony) 
(za dwurazową przesyłkę do domu dopłaca się 60 hal.); 


na prowincji miesięsznie 1 zł. 25 ct. (2 k. 50 h.) 
(z dwurazową przesyłką 3 korony). 
Przy DZIENNIKU POLSKIM prenumerować można 


„BLUSZCZ“ 


najlepsze pismo ilustrowane dla kobiet, z dodatkiem 
mód najwieższych i tablic krojów. 
BLUSZCZ kosztuje kwartalnie : 
we Lwowie: 8 korony (l zł. 50 ct.) 


na prowincji: Ak koron 8O hal. (221. 40 ct. 
awe m wm mm ww __ umow o. «i 


Strejk rolny. 


Lwów 30 lipca. 


Z okręgów strejkowych dochodzą caraz 
smntniejsze wiadomości. Strejkujący dopuszczają 
się gwałtów, napadają robotników pracują- 
cych i spędzają ich z łanów dworskich, demo- 
lują chaty tych, którzy do strejku się nie przy- 
łączyli, uderzają na żandarmów, przestrzegają- 
cych porządku, tak, że już krew się leje, gdyż 
tak żandarmi, jak i wojsko, wysłane dla ochro- 
ny pracujących, musi używać broni. Sytuacja 
staje się coraz garętszą, roznamiętnieni przez 
niesumiennych agitatorów chłopi, za mało uświa- 
domieni, aby wiedzieli, na co ustawa o strej- 
kach dozwala, mogą się ważyć na wszystko, 
czego skutkiem będzie to, iż więzienia napełcią 
się aresztantami, posypią się procesy o gwalt 
pnbliczny, o opór władzy, itd., a do chat wieśnia- 
czych zajrzy straszny nieprzyjaciel — głó :. A głód, 
to najgorszy doradca — głodni zwrócą się prze- 
ciw tym, którzy radami sw'emi pozbawili ich w 
porze najlepszej zarobku i po wsiach mogą ro- 
zegrać się straszne sceny. 

W jaki zaś sposób wprost buntowano chło- 
pów, tego najlepszym dowodem agitacyjna bro- 
szura p. Wa.lawa Budzynowskiego pt. „Chłop- 
skij strajk," rozrzucona w se!kach tysiącach 
epzemplarzy pomiędzy chlopów. 

Z broszury tej zacytujemy niektóre wyją- 
tki, które nie potrzebuje komentarzy, gdyż mó- 
wią same za siebie. 

„Wróg (tj. Polak) — pisze p. Budzyno- 
nowski — depce wszelkie prawo, aby chłop 
nie przyszedł do poznania swoich praw i swo- 
jej siły, aby nigdy nie dostal takich posłów, 
jakich chce mieć, aby nie miał tylu swoich po- 
słów, ilu mu mieć wolno. Cóż teraz mamy ro- 
bić, aby skasować te bezprawia, które wrogo- 
wi naszemu zapewniają panowanie nad nami? 
Trzeba pokazać, że i my mamy siłę, aby za- 
szkodzić wrogowi. * 

„Chłopi biedują, ich ciśnie zły wróg i 
zbytkuje się nad nimi, bo chłopi cierpieli nie- 
wolę i nie próbowali sły strejku. Chlop może 
latwiej wygrać z panem, niż robotnik z fabry- 
kantem, bo jakbyśmy my zastrejkowali, pano- 
wie byliby w gorszym kłopocie, im groziłaby 
większa strata”. 

„Pan, nie chcąc ponosić wielkich stra!, 
musi się zgodzić na żądania robotników. Mazu- 


(58) N. A. LEJKIN. 


W COSCINE U TURKÓW 


` . Humorystyczny opis podróży 


małżonków Mikołaja Iwauowicza i Głafiry Seme- 
mównej łwanowów przez ziemie słowiańskie do 


Konstantynopola. 
— Teraz, proszę pami, w Konstantynopolu 


wstydzą się jaż prawdziwych strojów tureckich 
— odezwał się przewodnik. — Zwyczajny fez 
czerwony wyrugował zawój, prawie wszyscy 
noszą takie same surduly, jak my. Strój tu- 
recki widzi się jeszcze tylko na bardzo starych 
ludziach z prowincji. Nawet ulemowie w Kon- 
stantynopolu nie ubiorą się już w taki wielki 
zawój, jak ma ten starzec, jeno robią sobie 
mniejsze. 

— A to zupelnie tak samo, jak u nas — 
dodał Mikolaj Iwanowicz. — Kędy to, naprzy- 
klad, podziały się dawne nasze zybirki kupiecki e? 
Kto je nosi dzisiaj. Chyba tylko starzy kupcy 
z zaścianka. Wszędzie tużurki, tużurki i tużurki |... 
Kupcowe już nie zaczesują głowy w kosy; zni- 
knęły również szarafany... Postęp... Cywilizacja... 
Ogłada... 

— I tutaj damy tureckie, skoro tylko za- 
liczają się do inteligencji, przebierają się na- 
tychmiast w najmodniejsze toalety francuskie, 
noszą strojne, paryskie kapelusze z piórkami i 
jedynie jeszcze zasłaniają twarze —. opowiadał 
ewa 


Z oryginału rosyjskiego przełożył 
i 


Ml. K. 


Ogród Golosseu 


rów nie sprowadzi i maszyn w pole nie wy- 
prowadzi, bo jak wszyscy zastrejkują nagle, 
albo jak zastrejkują chłopi odrazu w kilku po- 
wiatach, to mie tak łatwo sprowadzić tylu ob- 
cych robotników, ilu ich trzeba dla wszystkich 
panów. Maszyny wiele kosztują i nie zastąp'ą 
one wszystkich robstników. Zresztą jak jest 
strejk, to panowie będą się bali puścić ma- 
szynę w pole, „bo taką maszynę bardzo 
łatwo popsuć. 

„Nie możemy znikąd oczekiwać pomocy 
ani sprawiedliwości. My sami musimy pomódz 
sobie. Kiedy wszystkie bezprawia dzieją się tylko 
w tym celu, aby panowie wiecznie żyli ludzkim 
potem, aby umocnić panowanie naszych wro- 
gów, to my musimy im pokazać, że odpokutują 
oni za te bezprawia, jakie dzieją się na ich ko- 
rzyść. Strejkami na pańskich łapach, choćby 
pan nie wiedzieć ile płacił za robotę, zwalczy- 
my wszystkie bezprawia w naszym kraju.“ 


„Jest u nas kogo bojkotować, jest i za co. 
Ale naprzód musi się naród nauczyć strejkować 
w ten sposób, aby w każdej wsi ludzie za po- 
mocą strejku domagali się tege, by pan lepiej 
płacił, by nie krzywdził chłogów i gminy, aby 
do spraw gminnych nie wtrącał swego nosa, 
aby i sam nie kandydował na posla i drugiemu 
panu do kandydowania nie pomagał. Jak panu 
kilka razy wysypie się pszenica i zgnije siano, 
to jemu odechce się już mięszać się do spraw 
gminnycb. On nietylko sam nie będzie szachro- 
wał przy wyborach, ale na kolanach będzie 
prosil starostę, aby przestrzegał ustawy, aby 
zrzucił wójta chrunia, tak, żeby chłopów z jego 
wsi nie prześladowano za politykę. Jak tylko 
jakikolwiekbądź urząd dopuści się jakiego bez- 
prawia, to gmina powinna bojkotować pana 
póty, póki chłop nie uzyska swego prawa. Aby 
nie było strejku, pan sam stanie w obronie 
swej gminy. 

„Bojkot jest także dobrym środziem na 
chruaiów. Nie powinno się ich znać. Nie witać 
się z nimi, ani zich żonami i dziećmi; nie roz- 
mawiać z nimi; jak powie jakie złe słowo, na- 
tychmiast do sądn z nim! jak bydło jego jedną 
nogą stąpi na cudze pole, natychmiast zająć; 
niczego od piego nie kupować, nic 'im nie sprze- 
dać; nie wstępować do ich chaty, a wypędzać 
ze swojej; w żadnej pracy im nie pomagać — 
chcćby mu chata się paliła, a w niej żona i 
dzieci, choćby umierał nie dać mu ani kęsa 
chleba, ni kropli wody ;jak robota w polu, czy 
na chłopskiem, czy na pańskiem, jeśli do ro- 
boty staną chrunie, to w tej chwili porzućzie 
wszyscy robotę i nie wracajcie póty, póki sam 
nie odejdzie, lub jeśli go nie napędzą; jak przyj- 
dzie do karczmy, to wyjdźmy wszyscy z kar- 
czmy, a karczmarzowi powiedzmy, że jak puści 
chrunia do karczmy, to nie przyjdzie do nich 
żaden porząday gospodarz, lecz pójdzie na 
drugą wieś; niech nikt mu nie będzie ani za 
kuma, ani za świadka; jak przyjdzie w nie- 
dzielę do cerkwi, niech wszyscy wyjdą. Niech 
żyje jak zadżumiony w pustyni, jak wściekły 
pies, którego wszyscy się boją, od którego 
wszyscy uciekają. Jak jednemu i drugiemu cbru- 
niowi zrobicie taki bojkot, to na całą okolicę 
nikt więcej nie poważy się pójść przeciw woli 
gromady. 

Caly ten ustęp wydrukowany jest rozstrze- 
lonemi czcionkami, aby zwrócić na niego tem 
większą uwagę. 

„Strejk i bojkot ma straszną siłę. Z ich 
pomccą pozbędziemy się chruniów z gminy, a na- 
szych gnębicieli nie tylko nauczymy tego, że 
nie będą pchali swego nosa do spraw chlop- 
skich, ale jeszcze zabronią rządom urzędów 
deptać prawo. 

„Aby wywalczyć nową, narodową konsty- 
tucję, trzeba przygotować się tak, aby zastrej- 
kowal równocześnie cały kraj, aby w calym 
kraju ani jeden grzbiet cbłopski nie zginał się 


błysnął ani jeden sierp, nie zabrzęczała ani je- ` 


dna kosa. 


„Trzeba wszystkich uczyć, jak się strejk ro- 
bi, a gdzie można, należy go natychmiast urzą- 
dzić; najpierw w tym celu, aby od pana uży- 
skać lepszą płacę i krótszy dzień pracy. Tam, 
gdzie taki strejk skończy się dla nas dobrze, 
można popróbować szczęścia ze strejkiem za 
politykę. Jak tylko w każdym powiecie wygra- 
my kilka stre ków, to pójdą one po całym kraju 
jak zaraza i wtedy będziemy mogli przystąpić 
do wielkiego, ogólnego strejku*. 

Oto ważniejsze wyjątki z broszury, która 
wywołała w istocie strejki. Z niej jasno wynika, 
że przy strejkach teraźniejszych wcale nie cho- 
dzi o polepszenie bytu ekonomicznego chłopów, 
lecz jest to walka ze szlachtą polską i ludem 
polskim. 


W istocie dziwić się trzeba, że władze po- 
zwoliły taką broszurę, która zieje taką nienawi- 
ścią, namawia chłopów do gwaltów, rozsze- 
rzać między chłopami. Posiew jej już jest i po- 
siew straszny. 

s 
LJ 

Od jednego z ziemian otrzymujemy w spra- 
wie strejków następujące uwagi: 

Z niekłamaną radością powitano w kolach 
ziemiańskich obywatelską inicjatywę szanowue- 
go prezesa Towarzystwa kredytowego ziemskie- 
go dra Kraińskiego, podjętą w celu wdrożenia 
poważaych narad nad grozą położenia i zorga- 
nizowania samoobrony i samopomocy w tej 
ciężkiej dla nas dobie. 

Ożywieni nadzieją, iż obrady te poważnego 
grona praktycznych obywateli ziemskich, niekrę- 
powene formalizmem i doktrynerstwem, który 
przytłumił wszelki zmysł praktyczny w naszem 
życiu publicznem i oddaje nas ze związanymi 
rękami na pastwę elementów mniej deliberują- 
cych — wydadzą owoce więcej dodataie i za- 
inicjują akcję doraźną i praktyczną — pragnie- 
my w kilku słowach przedstawić nasze intencje 
i życzenia. 

Z naciskiem na wstępie oświadczyć musi- 
my, iż dalecy jesteśmy od wszelkiej żądzy zem- 
sty i odwety od represji i przymusu, nikogo bo- 
wiem do roboty gwałtem zmuszać i przyciągać 
nie pragniemy, a tem mniej jątrzyć i podsycać 
antagonizmy i zawiści już i tak przez agitację 
podniecone. 

Nie żądamy też dla siebie żadnych praw 
wyjątkowych, ani szczzgólnej protekcji rządowej, 
lecz te, czego bezwarunkowo £ stanowczo żędać 
musimy, jest ścisłem i bezwzględnem stosowaniem 
praw istniejących, praw przysługujących w ró- 
wnej mierz” wszystkim obywateiom państwa. 

Nie możemy żadną miarą tolerować, by np. 
stosowane przepisów o stosunkach służbowych 
było jak dotąd ze strony władz systematycznie 
zaniedbywanie by w tej mierze panował brak 
wszelkiego rygoru i dyscypliny — który do- 
puszcza, iż służba bez wypowiedzenia i wszel- 
kiego słusznego powodu opuszcza samowolnie 
swe stanowiska służbowe. Zaniedbsnia władzy 
w tej mierre ogólnie w kraju doświadczane do- 
prowadzić muszą do upadku najlepiej zorgani- 
zowane gospodarstwa. 


Dalecy od pragnienia wymuszonej roboci- 
zny i rządowej pomocy w tej mierze, żądać je- 
dnakże musimy kategorycznie i stanowczo, by 
robotnicy, którzy własnowolnie u nas pracę po- 
dejmują, doznawali tej opieki ze strony władz — 
jaka przysluguje każdemu obywatelowi państwa, 
by wszelkie usiłowania, groźby, napaści, tamu- 
jące swobodną wolę tego robotnika i dopelnie- 
nie roboty własnowolnie przyjętej, podlegały do- 
raźnej i surowej karze. 

Nadzwyczajne, spowodowane agitacją ma- 
sowe wysilki, zmierzające do  steroryzowania 
i skrępowania w tej mierze obywatelskiej swo- 
body pracodawcy i chętaege, spregnionego za- 


Nirenberg. — Ale jak zasłaniają? Co to za ji malarstwo! Damie z lepszego towarzystwa nie 


woale? Tyle tylko, źe nazywa się woalką. Ot, 
proszę patrzeć. Jedzie kareta z eutńuchem na 
kcźle. Z pewnością znajduje się w niej modna 
dama turecka. 

Rzeczywiście z powozem małżonków zió 
wnała się elegancka kareta, ciągniona przez parę 
dzielnych rumaków w pięknej uprzęży. Na kc- 
źle siedział zgrzybialy eunuch z pożólkłą twarzą 
i w fezie. Małżonkowie spojrzeli w okno karety 
i ujrzeli czarnobrewą kobietę. Oczy miała pod- 
malowane, na sobie czarną, aksamitną zarzutkę; 
na kapeluszu cała piramida piór i kwiatów. Na 
rękach jasne rękawiczki; biała woalka osłaniała 
dwie trzecie twarzy od podbródka, ale była 
tak przeźroczysta, że widziało się przez nią i 
szereg białych zębów i malowane czerwoną po- 
madą, prawie malinowe wargi. 


XLVIII. 


— Ach, jakże wymalowana! Aż się z niej 
sypie! — zawołała Głafira Semenówna, spojrza- 
wszy na turecką modnisię. 

— U Turczynek, proszę pani, jest to w mo- 
dzie -— objaśniał przewodnik. — Najmłodsza 
i najładniejsza dama maluje się. Ładna, a pra- 
gnie być jeszcze ładniejszą. Stambulskie panie 
zużywają tyle pudru. ile nie spotrzebują Paryż, 
Berlin, Londyn i Wiedeń. razem wzięte. Od 
biedy możnaby do rachunku dodać jeszcze wasz 
Petersburg. Niechaj pani nie śmieje się, bo to 
prawda — dodal, spostrzeglszy uśmiech na 
twarzy Głafiry Semenównej. — Skoro tylko 
wstanie rano, natychmiast maluje się i tak przez 
dzień cały. Zresztą, proszę pani, one nie innego 
nie mają do roboty. Kawa, sorbety, konfitury 


wypada jechać na spacer bez eunucha. 

— Dlaczego? — zapytała szybko Głafira 
SemeDówna. 

— Tak każe etykieta. Żona paszy, albo 
szambelana tureckiego nie powinna nawet cho- 
dzić po ulicach pieszo, a skoro jedzie na cmen- 
tarz, lub do magazynu francuskiego na Perze, 
musi jej wszędzie towarzyszyć eunuch... 

— Jak to smutno, doprawiy! Te Turki — 
t» okropne zazdrośniki. Bo czynią to z pewno- 
ścią z zazdrości. 


— Nie, nie z zazdrości. Taka etykieta. Jak 
u was, w Petersburgu, wielka pani nie ruszy 
się nigdzia bez lokaja, tak i tutejsza wielka da- 
ma bez eunucha nie pojedzie. 

— Mogłaby raczej z mężem... 

— Broń Boże! — odrzekł przewodnik, po- 
trząsając głową. — Żaden Turek, nawet z pro- 
stego ludu, w towarzystwie Żony nie chodzi 
i nie jeździ nigdzie. 

— A to dlaczego? Wszak mógłby wziąć 
ją pod rętę i pójść, jak u nas. 

— J.ka ty, duszko, dziwna — zauważył 
Mikołaj Iwanowicz. — Jakże Turek może wziąć 
żonę pod rękę i pójść z nią, kiedy on tych żon 
ma pięć, albo sześć sztuk, a rąk dwie tylko. 
Weźmie dwie, io reszta będzie czuła się po- 
krzywdzorą. Zazdrość niewieścia... Ale gdyby 
wziął dwie tylko, jedną pod jedaą rękę, drugą 
pod drugą, to jeszcze po drodze może być 
awantura z zazdrości. 

— Pozwól pan, pozwól... — przerwał 
przewodnik. — Przedewszystkiem trzeba pań- 
stwu wiedzięć, że teraz w Stambule bardzo 
mało takich Turków, którzyby mieli po dwie 
żony. Prawie wszyscy mają po jednej. 
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robku robotnika, spotkać się winny również z 
nadzwyczajną i stanowczą akcją ochronną 
władz rządowych. 

Pragniemy, by systematyczne szczucie i 
pcdżeganie z dążnością eksterminacyjną spotka- 
ło się nietylko z odporneścią zorganizowaną 
społeczeństwa, ale znalazło też należyte zrozu- 
mienie i traktowanie u naszych władz opiekuń- 
czych. 


Lecz nietylko w doraźaem i czasowem zaże- 
gnaniu strejku rolniczego upatrujemy nasze zba- 
wienie, akcja bowiem polowiczna chorobliwego 
stanu społeczeństwa nie uzdrowi, stosunków nie 
poprawi, zarzewie fermentu społecznego, chwilo- 
wo przytłumione, tleć może dalej i wybuchnąć 
przy sprzyjających okolicznościach nowym pio- 
mieniem, nie dczwalając zakorzenić się uczuciu 
spokoju i bezpieczeństwa, które jedynie stano- 
wić może podstawę ekonomicznego rozwoju. 

Pragniemy przeto gruntownego rozbioru 
stosunków krajowych i położenia ekonomicznego 
klas robotniczych, by na podstawie uzyskanych 
rezultatów wdrożyć wszechstronną akcję sana- 
cyjną, ku pożytkowi ogólnemu i podniesieniu 
z niemocy biednego, skołatanego  rozterkami 
kraju. 


„Dom pracy”. 


W lipcowym numerze Ilusiracji polskiej 
umieścił p. Bolesław Lewicki obok historji po- 
wstania i rozwoju Tow. Miłosierdzia, pod go- 
dlem „Opatrzności*, utrzymującego we Lwowie 
„Dom pracy*, szereg fotografij, przedstawiają- 
cych widok tego zakładu, sal i kaplicy, a ró- 
wnież i podobiznę protektorki tego towarzystwa 
p- Marji br. Badeniowej. Z artykułu p. B. Le- 
wickiego, który był dyrektorem tego filantro- 
pijnego zakładu i zna dobrze jego rozwój i po- 
trzeby, powtarzamy parę szczegółów: 

Dnia 1 lutego 1881 roku zawiązało się we 
Lwowie staraniem bardzo dobroczynnej pani śp. 
Leonowej ks. Sapieżyny towarzystwo, mające na 
celu przez podanie środków do pracy, zakłada- 
nie izb robotniczych i wpływ moralny, podźwi- 
gnąć bliźnich, którzy bądź to przez niepora- 
dność, bądź przez chorcbę lub nałogi stali się 
żebrakami, a przez moralny swój upadek są 
pajdotkliwszą raną społeczeństwa. W organizacyj- 
nych pracach pomagali księżnej Leonowej ksiądz 
kan. Gorazdowski, dr. Stella Sawicki i pani Le- 
ontyna Wernerowa, którzy dziś jeszcze zasia- 
dają w zarządzie tego dubroczynnego towarzy- 
stwa. Różne koleje. przechodriło tewarzystwa 
Miłosierdzia, ale zawsze potrafiło sprostać szla- 
chetnemu celowi i skutecznie prowadzić walkę 
z ogólną obojętnością i niedowierzaniem. Powo- 
łanie w r. 1889 na przewodniczącą p. Marji 
Kazimierzowej kr. Badeniowej stanowi ważny 
zwrot w towarzystwie; jej bowiem energji, jej 
zapobiegliwości i jej staraniom zawdzięcza to- 
warzystwo obecnie swój świetny rozwój. 

Jedną z pierwszych czynności nowej pro- 
tektorki było przystąpić do budowy odpowie- 
dniego gmachu na „Dom pracy“. Powolławszy do 
współpracownictwa grono ludzi dobrej woli (pp. 
J. Drexler, dr. J. Ekieiski, Syl. Hawryszkiewicz, 
Aleks. Lewakowski, Bolesław Lewicki, dr. Sa- 
wieki, Apolinary Stokowski i inni) — przystąpiła 
p. Badeniowa do dzieła, które po kilkuletnich 
zabiegach uwieńczone zostało wspaniałym rezul- 
tatem. Oto w dniu 14 psździernika 1896 roku, 
w obecności protektorki Marji hr. Badeniowej, 
przewodniczącej wydziału Konstancji księżnej 
Sanguszkowej i dostojników m., poświęca ks. 
arcybiskup lwowski nowy „Dom pracy*, wspa- 
niały gmach, obliczony na 150 osób, dzieło pp. 
Syl. Hawryszkiewicza i Jana Lewińskiego. Duży 
sad i cgród warzywny, stajnie na krowy, konie 
i osiołka, który jeździ codzień po centową jal- 
mużnę po ulicach Lwowa, nadto piekarnia, 
praczkarnia i wozownie — stanowią kompleks 


— Tak? A dlaczego? 

— Drogie utrzymanie. 
raz moda. 

— A haremy? Wszak Turcy utrzymują 
haremy, a w nich, jak mówią, po trzydzieści i 
czterdzieści żon. 

— W calym Konstantynopolu nie ma wię- 
cej, niż dziesięć haremów. To jest, są właści- 
wie haremy, ale takie, gdzie dama turecka mie- 
szka sama, bo jej nie wypada mieszkać w tych 
samych izbach, gdzie mąż. Mieszka w oddziale 
kobiecym i to nazywa się haremem. W takim 
haremie tylko u bardzo starych Turków znajdu- 
ją się dwie, lub trzy żony i żeńska służba. 
Mlodzi Turcy mają tam żonę tylko jedną. 

— To dla mnie rzecz zupełnie nowa, — 
rzekła zdziwiona Głafira Semeaówna. — Ale 
powiedz mi pan, dlaczego stary Turek ma wię- 
cej żon, aniżeli młody? Dziwne! 

— Eh, to całkiem inna sprawa. Stary Tu- 
rek żyje wedle dawnej mody, a młody na mo- 
dny fason. 


— Tak, tak... To znaczy, że jedni żyją 
wedlug cywilizacji, a drudzy bez cywilizacji, — 
wyrozumował Mikołaj Iwanowicz. 

— Otóż, to! Otóż, to. Jedni przyjęli ma- 
nierę europejską, a drudzy... Ale i tam, gdzie 
europejska maniera, nie obywa się bez konsza- 
cbtów ze służbą... Może się zawsze trafić ladna 
służąca i młoda... — dodał z filuternym uśmie- 
chem Adolf Nūrenberg. 

— Rozumiem, rozumiem... — odezwał się 
Mikołaj Iwanowicz. 

— Ale dlaczego młody Turek, który ma 
jedną tylko żonę, nie może wyjść z nią pod rę- 
kę na miasto? — pytała znowu przewodnika 
Glafira Semenówna. 


Zresztą, taka te- 
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budynków, zupelnie odpowiadających szlache- 
tnemu celowi. 

Obecnie przyniosły, według zamknięcia za r. 
1901, przychody k. 27.000, a rozchody wyno- 
siły k. 22.000. Najwyższa liczba kobiet, zajętych 
w „Domu pracy*, wynosiła 71, a mężczyzn 
40 — razem więc przebywa obecnie osób 
111. A czem się trudnią ? 

| Jedni klejeniem woreczków papierowych do 
sklepów (dochód z tego 306 koron), inni robie- 
niem pudełek do pakowania sukień, szkla, por- 
celany (dochód 282 koron), inni darciem pierza 
(dochód 175 koron), lub praniem bielizny dla 
klaszterów (dochód 2.860 kor.) lub wreszcie ro- 
botami krawieckiemi, stolarskiemi, szyciem bie- 
lizny, lub podrabianiem pończoch. Ogólny 
dochód z tych robót wynosił w r. 1901 
koron 4.000 hal. 15, a nie został on wcielony 
do kasy Towarzystwa, lecz każdemu z preben- 
darjuszy został wpisany do jego książeczek 
własnych. 

Instytucja ta jest obecnie w ciągłym roz- 
woju, przybywanie nowych członków (z roczną 
wkładką k. 12) obecnie wolniej postępnje, bo 
zdaje się cgółowi, że pomoc ta nie jest już ko- 
nieczną. Tymczasem rzecz ma się wprost prze- 
ciwnie. Dziś należy wspierać tę instytucję tem 
gorliwiej i serdeczniej, Że patrząc na 21-letnią 
działalność Towarzystwa — wie się i czuje, że 
grosz ten istotnie wychodzi na pożytek i dobro 
społeczeństwa. Obecny dyrektor „Domu Pracy* 
radca E. Caypek, skarbnik radny J. Drexler i 
ruchliwy sekretarz p. Winc. Kirschner, muszą 
z całą energją pomagać protektorce Marji hr. 
Badeniowej około podtrzymania Towarzystwa 
na wyżynie obecnej, a wraz z wydziałem 
Towarzystwa starać się, aby nietylko utrzymać 
status quo, ale nadto baczyć, aby mogło się 
w „Domn Pracy" utrzymać nie 111, ale 150 
ubogich. A plac zestawiony pod budowę ka- 
plicy, która się mieści obecnie w sali zakładu, 
oby najkrócej zezwolily dobroczynne panie za- 
siadające w wydziale Towarzystwa, zasadzać kar- 
toflami i kukurydzą. Niechaj najrychlej wzniesie 
się osobna kaplica, w której kapłan zasyłać bę- 
dzie modły nietylko za żyjących protektorów, 
ale kiedyś i za ich dusze zmówi modlitwę wraz 
z wdzięczną gromadą prebendarjuszy. 


Niemiecka taryfa celna. 


Im dłużej trwają w komisji celnej parla- 
mentu niemieckicgo obrady nad nową taryfą, 
tem więcej słuje się prawdopodobnem, że tary- 
fa ta zic będzie uchwaloną tak, jak ją rząd 
przedlożył. Przeciwieństwa między przedstawi- 
cielami handlu i przemysłn, a rolnictwa są tak 
wiełkie, że o ich pogodzeniu mowy być nie mo- 
że. Znalazłaby się większość, któraby uchwaliła 
cla wysokie,ale rządznowu nato zgodzić się nie 
może, jeżeli nie chce zrzec się odnowienia tra- 
ktatów. 'rzedstawienia i przestrogi ministra hr. 
Posądr /skyego, aby przez uchwalenie zbyt wy- 
sokic' oplat celnych nie zmuszać rządu do od- 
rzucenia całego projektu, robią wprawdzie silne 
wrażenie w komisji i krajn, ale nie są zdolne 
skłonić nikogo do ustępstw. 

Obecnie okazuje się, że istnieją także nie- 
poroznmienia w radzie związkowej. Mianowicie 
państwa południowo-niemieckie nie zgadzają się 
na politykę celną rządu związkowego. Z Mona- 
chjum donoszą, że rządy badeński, wirtemberski 
i bawarski zwalczają stanowczo projekt nowej 
taryfy i zawiadomiły rząd berliński, iż skorzy- 
stają z przysługującego im prawa odrzucenia 
niewygodnych pozycyj. Przedsięwzięte przez hr. 
Posadowskycgo próby usunięcia nieporozumień, 
nie doprowadziły do żadnego rezuliatn. Gdyby 
więc nawet parlament niemiecki zgodził się na 
jakąkolwiek taryfę, a rząd taryfę tę zatwierdził, 
to nie możnaby wprowadzić jej w życie z po- 
wodu protestu rządów poładniowych, którym 
przysługuje konstytucyjne prawo veto w spra- 


— Ustawa nie pozwala. Obawiają się swoich 
tureckich popów. 

— Wszak sam pan powiedziałeś, że są 
ludźmi cywilizowanymi; więc cóż ich obcho- 
dzą popi? 

— ©, mieliby wielkie nieprzyjemności ! 

— Biedne Turczynki| — westchnęla Gla- 
fira Semenówna. — Nie dziwnego, że malują 
się... Z nudów... O, o! Znowu przejechała w 
karecie dama z małą dziewczynką i chlopczy- 
kiem w fezie. Także okrutnie wymalowana. 

— Ormianki, Greczynki, Żydówki — nie 
malują się. To u nich nie w modzie, — opo- 
wiadał przewodnik. — Używają wprawdzie roz- 
maitych artykułów kosmetycznych, ale bardzo 
niewiele. Taka moda. Oto, tam idzie pewna da- 
ma, moja znajoma, madame Lilienberg, — tu 
wskazał na czarnooką, młodą żydówkę w kape- 
luszu z całym klombem kwiatów na wierzchu. 
— Ta nie ma sztukaierji. Mąż jej jest ban%ie- 
rem; handluje tureckiemi starożytnościami. 

Ku końcowi mostu było jeszcze ludniej. 
Panował nawet ścisk nieznośny. Powóz jechal 
stępo. Woźnica nirustannie wykrzykiwał i osa- 
dzał konie, aby nie rozjechać przechodniów. 
Między innymi szła gromada chałatowców w 
liczbie okolo pięćdziesięciu. Mieli na głowach 
białe zawoje, przetykane zieloną materją; w 
dłoniach trzymali paciorki. 

— To wszystko popy i djaki z prowincji. 
Idą do meczetu Hamidji, aby widzieć sultana i 
zająć lepsze miejsca, — objaśniał przewodnik. 
— Cała ta publiczność zdąża również na se- 
lamlik, by widzieć ceremonię. 


(Ciąg dałssy nast. 


Bilety są wcześnie do 
nabycia w biurze dzien- 
ników Plohna, Lwów, 


wach handławo-celnych. Wiadomość ta zasługuje 
na uwagę jaka objaw zasadniczej sprzeczności 
interesów ekonomicznych pomiędzy północnymi 
a południowymi krajami Rzeszy niemieckiej. Do- 
tąd ujawniały się niekiedy tylko nieporozumie- 
nia natury politycznej; obecnie występują na 
jaw po raz pierwszy przeciwieństwa interesów 
ekonomicznych, a muszą być wielkie, skore nie 
powiodły się próby usunięcia nieporozumień 


Kongres prasy. 


We czwartek zeszlego tygodnia odbyły się 
dwa ostatnie posiedzenia VIII. międzynarodo- 
wego kongresu w Bernie. Na posiedzeniu przed- 
południowem p. Tardiveau z Paryża zdał 
imieniem komisji rewizyjnej sprawę z prowa- 
dzenia Kasy Związku. Kończy wnioskiem o wy- 
rażenie podzięki zasłużonemu skarbnikowi p. 
Schweitzerowi z Berlina, co też wśród oklasków 
uchwalono. 

Z porządku dziennego Szwed Janson, 
omawia prawo redaktorów i dziennikarzy co do 
wynagrodzenia szkód w razie naglego uwolnie- 
nia od obowiąztów. Po ożywionej dyskusji u- 
chwalili kongres, w myśl wniosków referenta, 
wezwać wszystkie należące do Związku stowa- 
rzyszenia, aby starały się o wprowadzenie do u- 
stawodawstwa postanowień o ochronie prawa 
dziennikarzy do odszkodowania w razie utraty 
zajęcia. Zanim to nastąpi, kongres uważa za 
rzecz pcżądaną, aby starano się o wytworzenie 
w lej mierze prawa zwyczajowego, odpowiada- 
jącego stosunkem każdego poszczególnego kraju. 

Nastąpił bardzo ważny i niezmiernie zaj- 
mujący referat dra Bihlera (z Berna) o za- 
wodowem wykształceniu dziennikarzy. Referent 
przedstawił zdobycze, osiągnięte na tem polu w 
poszczególnych krajach, z czego pokaztje się, że 
już sześć uniwersytetów zajęło się sprawą wyż- 
szego fachowego wykształcenia dziennikarzy. 
Zdaniem dra Būhlera, kwestja ta najlgpiej, da 
się rozwiązać przez tworzenie na uniwęrzyte- 
tech osobnych wydziałów dla wykształcenia fý- 
chowego dziennikarzy. Prócz tego powińny być 
w wyższych szkołach zawodowych ťWorzode 
katedry dla kształcenia redaktorów pism z4wq- 
dowych. Oparte na tych wywodach wnicgki re- 
ferenta przyjęto oklaskami, a jemu samsmu 
wyrażono podziękowanie za pracę. Przyjęto 
również wniosek p. Wredego z Berlina, aby 
tworzenie szkól zawodowych dla dziennikarzy 
odbywało się przy współudziale stowarzyszeń 
dziennikarskich, którym powinien być zostawio- 
ny pewien nadzór nad takiemi szkołami. 

P. Schweitzer z Berlina. przedstawił 
sprawę ochrony praw redaktorów przy zmianie 
właściciela pisma. Wnioski jego streszczają się 
w tem: Jeżeli zmiana właściciela pociąga za 
sobą tego rodzaju zmianę w piśmie, że reda- 
ktorowi zcsłaje uniemożliwione dalsze spelnianie 
jego czynności, wówczas ma prawo zerwać kon- 
trakt, ale mimo to domagać się wypłaty pelne- 
go hunorarjum, aż do chwili kontraktowego czy 
ustawowego terminu wypowiedzeria, iub też, 
stosownie do okoliczaości, wypłatę odpowiednie- 
go odszkodowania. O ile zaś zmiana właściciela 
pisma mogłaby zniewalać redaktora do nakła- 
dania przymusu swoim przekonaniom, albo u- 
bliżała jego godności zawodowej, nie czyniąc 
dlań zresztą absolutnie niemożliwem spełnianie 
obowiązków redaktorskich — uznać należy jako 
rzecz siuszną i godziwą, by wydawca upowa- 
żnił go do natychmiastowego złożenia obowiąz- 
ków redakcyjnych, ale mimo to wypłacił mu 
należną płacę, aż do upływu terminu wypc- 
wiedzenia. 

Druga sprawa, przedstawiona przez tegoż 
referenta, tyczy się obowiązków wydawnictwa 
wobec redaktorów, skazanych za przestępstwa 
prasowe. W myśl wniosków p. Schweitzera, 
uznał kongres, że obowiązkiem wydawnictwa 
jest zapłacić za redaktora karę pieniężną i wy- 
równać poniesione przez niego koszta. Ta sama 
zasada odnosi się do kosztów procesu. Doda- 
tkowo na wniosek p. Lucasa (z Portugalji) 
uchwalono, że wydawnictwo powinno także wy- 
płacać pensję redaktorowi, pozostającemu w 
więzieniu śledczem pod zarzutem przestępstwa 
prasowego. 

Poruszono w końcu cały szereg spraw, któ- 
re celem bliższego zbadania przekazał kongres 
centralnemu biuru prasy. Wymieniamy z nich 
ważniejsze. I tak p. Heller z Berna podniósł 
myśl założenia w Bernie międzynarodowego mu- 
zeum dziennikarskiego. 

P. Bristolfi z Medjolanu domagał się za- 
łożenia międzynarodowej szkoły  dziennikar- 
skiej. = 
P. Monticelłi z Wenecji żądał zwałkśia 
ankiety celem zbadania stosunków dziennikar-! 
skich w różnych krajach zwłaszcza pod wzęlę- 
dem minimum pobieranej przez nich płacyzuła- 
lej czasu ich obowiązkowej pracy i spoczynku 
niedzielnego. 

Prezydjum związku podalo do wiadomości, 
że na przyszłym kongresie zapowiedziany .jęąt 
także urzędowy udział dziennikarstwa rosyjskie- 
go i brazylijskiego. A 

Ostatnie posiedzenie kongresu odbyla“. się 
po poludniu. Było to zarazem jedyne burzliwe 
posiedzenie, a burzę wywołała obojętna na po- 
zór kwestja cznaczenia miejsca przyszłego kon- 
gresu prasy. Ostatecznie ogromną większością 
przyjęto — jak wiadomo z depeszy — serde- 
czne zaproszenie dziennikarzy amerykańskich, 
przedstawione przez p. Waltera Viliamsa na- 
czelnego redaktora Columbia Missouri Heralda, 
aby międzynarodowy kongres prasy w r. 1903 
odbył się w St. Louis z okazji wystawy cente- 
narnej, która ma odbyć się w tem mieście na 
nczczenie setnej rocznicy niezawisłości Louisiany. 
Oponenci przediw temu projektowi podnosili 
głównie zarzut, że tak daleka i dluższego czasu 
wymagająca podróż uniemceżliwi szerszym kolom 
dziennikarskim wzięcie udziału w kongresie, któ- 
ry stanie się w ten sposób dostępnym jedynie 
dla małej liczby uprzywilejowanych dziennikarzy i 
wydawców. 

Kongres zakończył się — jak zwykle — 
gorącemi podziękowaniami, zarówno dla łych, 
którzy pracą swą przygotowali tak poważne o- 
brady, jak dla wladz i przedstawicieli ludności 
szwajcarskiej, których objawiana na każdym 
kroku gościnność chwyłała za serce. 

Wieczorem zebrali się raz jeszcze Wszyscy 
uczestniey kongresu w willi prof. Steina, gdzie 
również zgromadziło się całe towarzystwo ber- 
neńskie. Było to ostatnie, trzeba przyznać, wspa- 
niałe pożegnanie z Bernem. 


Buciki i Mieszty 


Mały fejleton. 


(Lola Montez). 


Prof. A. Fournier ogłosił w jednym z osta- 
tnich zeszytów Deutsche Revue nader zajmujący 
raport, który tajny ajent policyjny złożył w swo- 
im czasie rządowi austrjackiemu o wypadkach 
1847 roku w Bawarji. W raporcie tym mieszczą 
się bardzo iateresujące szczegóły o Loli Montez 
i jej stosunku do króla Ludwika I. 

Lola Montez. niebieskooka piękność o kru- 
czych włosach! Tak piękna, że gdy raz ujrza- 
wszy ją'wW'teatrze, 15-letni hr. Egmont, pytał 
matki: Kto jest ta śliczna kobieta? Matka mu 
odrzekła: — To bardzo zła istota! 

Mlądą pacholę odpowiedziało wtedy na- 
iwnie: "5 

— Mamo, ona jest zbyt piękna, żaby mo- 
gla być złą! 

Czy L&a Montez była istotnie zła? To fakt, 
że była poWSzechnie niecierpiana. W 1847 r. 
przybyła do {Warsza wy, zaangażowana na wy- 
stepy w balecie. Zachowywała się tak niesfor- 
nie, że tHfębąwem została odstawiona do grani- 
cy. wt chjum lud jej nienawidził. Ona, 
zdobywśły Milość króla, lubowała się w dra- 
żnieniu »Hllizńego motłochu. Cierpliwi zazwyczaj 
Bawarczy(y tym razem utracili cierpliwość, 
Przed oknami urodziwej tancerki, codzień pra- 
wie odbywały się wrogie manifestacje. Kiedy ją 
pytano, ogo najczęściej widuje, Lola Montez 
odrzekła : 

— [m canaille et le roi! 

Gwałtowna i brutalna w gniewie, potrafiła 
smagać szpicrutą służbę i dostawców. Jak paw 
roztacza swój wachlarz błyskctliwy, tak ona 
szczyciła się swym stosunkiem z królem. Wcho- 
dziła do sklepów i kazała sobie odsylać Koszto- 
wne przedmioty. 

— Wiecie, kto jestem — mówiła — mój 
Ludwik za mnie zapłaci. 

A dumny Wittelsbach, wobec niej pozba- 
wiony wszelkiej dumy, nietylko płacił rachunki, 
lecz obsypywalł piękną cudzoziemkę podarunka- 
mi. Przy ulicy Baren wybudował dla niej pa- 
łacyk. Montez przybyła obejrzeć malowidła, zdc- 
biące sufit salonu. Nie podobały się jej. Prosi 
króla, który jej towarzyszył, by kazał dać inne. 
Ludwik odmówił. Wówczas Lola Montez woła 
ze złością do architekta: 

— Niech pan nie zwraca uwagi na tego 
skąpca! Ja z własnej kieszeni zapłacę za nowy 
plafon. 

Króla tak ubawiła ta bezceremonjalność, 
że zamówił natychmiast inną dekorację. 

Monachijczycy burzyli się coraz silniej. 
W szkolach nauczyciełe nakazywali dziatwie mo- 
dlitwy na intencję, aby król wygnał precz „swą 
metresę.* „Aż wreszcie nastąpiła mala rewolucja. 
Lola Montez musiała uciekać przed rozgniewa- 
nym tłumem, który otoczył jej pałac. Wcisnęla 
się pod ławeczkę karety, woźnica zaciął ostro 
konie, ciżba rozstąniła się... 

Wróciła do Monachjum w kilka lat później, 
ale na krótko. Natura awanturnicza pchała ją 
wciąż dalej. W 1861 roku dawna kochanka 
królewska :„favorita del rè!" — skończyła pelen 
przygód żywot w Nowym Jorku Miała 41 lat. 


Czasy przepychu i zbytku minęły. Zmarła w 
nędzy. l 
KRONIKA. i 


t«wów 30 lipca. 

Stan powietrza. Godzina 1% w poludnie 
Qiaplota -+ 22'R. Pogoda. 

Z rady miejskiej. Jutro we czwartek odbę- 
dzie się, jak zwykle, o godzinie 6 wieczorem, po- 
siedzenie rady miejskiej. Na porządku dziennym 
znajduje sę 128 spraw, w tej liczbie 88 rekursów 
budowniczych. Ze spraw ważniejszych wymieniamy : 
Sprawa podatku od Teatru miejskiego; rekurs 
w sprawie wymiaru podatku zarobkowego od m. 
kolei elektrycznej za lata 1898—1899; sprawozda- 
nie komisji „matki” ; sprawa urządzenia stacji ce- 
chowniczej dla wodomierzy; sprawa kościoła św. 
Anny; rachunki muzeum przemysłowego miejskiego 
za rok 1900; sprawa realności miejsk. tz. „Feier- 
Picketa* ; organizacja szkoły im. Piramowicza ; udzie- 
lanie gimnastyki w szkołach ludowych ; zamknięcie 
rach. gm podatku czynszowego za rok 1900: po- 
bieranie opłat od premij ogniowych dla gminy; 
przyjęcie legatu śp. Bartmańskiego; sprawa opłat od 
spirytusn denaturowanego;  projeit regulaminu tar- 
gowego; otwarcie klas równorzędnych w szkole 
ina. Sienkiewicza ; sprawa składów tańszego paliwa ; 
przyjęcie irzeciego nauczyciela do zakładu sierót; 
oświetlenie miasta naftą 

Z politechniki. Profesor politechniki lwow- 
skiej p. Maksymiljan Thullie otrzymał na politechni- 
ce w Pradze tytuł doktora rerum technicarum. 

Żałobne nabożeństwo w rocznicę stracenia 
bohaterów Teofila Wiśniowskiego i Józefa Kapuściń- 
skiego odbędzie się staraniem młodzieży polskiej 
w kościele katedralnym we czwartek 31 bm. o go- 
dzinie 7 rano, wieczorem zaś odbędzie się zebranie 
na górze atracenia (Góra Wiśniowskiego ul. Klepa- 
rowska) o godz. 8 wieczorem, gdzie odśpiewane 
zostaną pieśni. patrjotyczne; do licznego wzięcia 
udziału w tej uroczystości zaprasza młodzież polska. 

Wieczór ppmiątkowy dla uczczenia 55 ro- 
cznicy męczeńskiej śmierci Teofila Wiśniowskiego i 
Józefa Kapuścińskiego, straconych na  szubienicach 
we Lwowięesjeja 31 lipca 1847 r., odbędzie się 
staraniem fie polskiej rękodzielniczej w piątek 
dnia 1 sierpgiązdjr. w wielkiej sali ratuszowej. Począ- 
tek o godzinie 8- wieczorem. Bilety i zaproszenia 
wydaje Tow.opolskiej młodzieży rękodzielniczej im. 
Jana Kiiińskiego ul. Akademicka 1. 8 (parter). 

Piel & jubileuszowa do Kalwarji 
Zebrzydowałksżej, urządzona staraniem komitetu 
kolejarzy we Lwowie, wyrusza w dniu 1 sierpnia 
br. o godzigie JF wieczorem z dworca głównego 
osobnym  patięgiem. Pątnicy zabawią w drodze i 
w Kalwarji 3 dni, powrócą zaś dnia 4 sierpnia o 
godzinie 6 wieczorem. Bilet uczestnictwa w piel- 


grzymce uglrawyjiający do jazdy tam i z powrotem 
wynosi 8 koz Bliższe szczegóły i warunki podają 
afisze. iana 


Zrowu aika jeden z dużych ogrodów 
we Lwowie. Duży, ślicznemi drzewami  zarosły 
ogród, położony między ulicami Kopernika, Leona 
Sapiehy a Sykstuską, dawniej własność Piotra Mią- 
czyńskiego, istnieć przestaje. Nie mogąc się docze- 
kać, by ogród ten kupil w całości magnat jakiś 
pod budowę pałacu, który w tem miejscu  wśróć 
rozkosznych drzew wyglądałby wprost wspaniale, 


DZIENNIK POLSKI z dnia 31 lipca 1902. 


wiaściciel ogrodu rozparcelował go. Na jednej par- 
celi, od strony ulicy Kopernika, wyrąbano już drze- 
wa i setka fur i robotników znosi całą tę część 
góry. Za jedną parcelą, pójdą wnet inne i na wio- 
snę, zamiast wspanialego ogrodu,  wygładzone, 
ani jednym krzacztiem, ani jednym listkiem trawy 
nie umajone miejsce, a potem szereg kamienic 
w koszarowym stylu oglądać się będzie. 

Obłóczyny. Wczoraj w kościele św. Tomasza 
w Krakowie, po nabożeństwie, odprawionem przez 
ks. prałata dra Juljsna Bukowskiego, odbyl! się 
obrzęd oblóczyn trzech nowicjuszek zakonu PP. Ka- 
noniczek św. Ducha de Saxia, Szatę zakonną p zy- 
jęły: panna Laura Lófierówna z Krakowa, która 
przyjęła imię zakonne Serafiay, panna Wanda Wa: 
rzeszanka z Lubczy, przyjnując imię Anieli i panna 
Kazimiera Szymczykówna z Będzina w Królestwie 
Polskiem, która przyjęła imię Agnieszki Aktu obló- 
czyn dokonał ks. prałat dr. Bukowski, jako komi- 
sarz zakonu PP. Duchaczek. 

Ruskie gimnazjum żeńskie ma powstać 
w Kołomyi, staraniem oddziału „Ruskicgo Towa- 
rzystwa pedagogicznego*. Gimnazjum to ma wejść 
w życie już tej jesieni, a organizacją jego zajmuje 
się profesor gimnazjalny p. O. Makaruszka. 

Polscy technicy w Pradze. Z dzienników 
czeskich dowiadujemy się, że onegdaj przybyło do 
złotej Pragi w gościnę 40 słuchaczów IV i V kur- 
su lwowskiej politechniki, oraz profesorowie: Ski- 
biński, Bogucki, Thullie i Blauth. Na dworcu po- 
witali gości polskich : przedstawiciel techniki praskiej 
inż. Mencl i sekretarz klubu słowiańskiego p. St. 
Forman. Po krótkim wypoczynku udali się nasi na 
Strzelecki ostrów, gdzie danym był na ich cześć 
koncert. Nazajutrz rano oddano na usługi lwowskiej 
drużyny parowiec „Marja Wałerja*, na którym od- 
byli w towarzystwie kolegów czeskich przejażdżkę po 
Wełtawie, przyczem przypatrywali się różnym urzą 
dzeniom kanalizacji, obwałowaniu brzegów itd. In- 
formacji udzielali : kierownik komisji kanalizacyjnej, 
starszy inżynier Zimler, oraz inżynierowie : Sztiepan, 
Langer, Tolman, Szvab, Szwarzer, Parzik i Zahor- 
sky. Daleko za miastem, w Nelahozewsi uraczono 
Polaków obiadem, przyczem wygłoszono kilka toa- 
stów na temat czesko-polskiego braterstwa. Za po- 
wrotem do Pragi danym był na cześć gości baukiet 
w wielkiej restauracji Chodiery, koło Nar. Divadla. 
Przyjacielska pogawędka przeciągnęła się do późnej 
nocy. W niedzielę zwiedzano królewskie Hradczany 
i inne pamiątki starej stolicy. Popołudniu była wy- 
cieczka na Karlów Tyn, wieczorem koncert na wy- 
zpie Zofinie. W poniedziałek zwiedzano różne fabryki 
i zakłady przemysłowe, a wieczorem goszczono te- 
chników w kasynie miejskiem. Profosorowie zamie- 
szkali w hotelu „u anglickeho dvora“, a studentom 


urządzono noclegi bezpłatnie w jednej ze szkół 
miejskich. 
Czeski bank krajowy. Mlodoczeski klub 


sejmowy postanowił, by dotychczasowi dyrektorowie 
czeskiego banku krajowego posłowie Kaftan i Ho- 
mota ustąpili z zajmowanych dotychczas stanowisk 
w banku. Miejsca ich zająć mają pp. Podlipny i 
Janda. 

Burze nad Renem. Straszliwy orkan szalał 
w ubiegłą sobotę w prowincjach nadreńskich, szcze- 
gólniej w okolicach Kolonji. Burza wyrządziła ogro- 
mne szkody w budowlach i zas'ewach; kilka osób 
straciło życie, wiele ludzi zostało pokaleczonych. Nad 
Kolonją i w okolicy szalała burza gradowa z pioru- 
n mi. W sąsiedniej miejscowości Merkenich zerwała 
się trąba powietrzne, która wywracała domy mie- 
szkalne, budynki gospodarskie i wielkie drzewa z ko- 
rzeniami. Ludność *ratowała się ucieczką w pole. 
W osadzie fabtycznej Julich, trąba poprzewracała 
kominy fabryczne, przyczem zabity został jeden por- 
tjer i teden z robotników. W Kirchbergu kilkanaście 
osób odniosło znaczne uszkodzenia. Zwaliła się wieża 
ciśnień, a zajęty na niej robotnik, runął w przepaść. 
W miejscowości Eschweiler, orkan zburzył całą fa- 
brykę garbarską ; cbecni w niej robotnicy w samą 
porę zdołali uciec i przypadli do ziemi, aby ich or- 
kan nie uniósł. W jednej z fabryk komin spadl na 
kotłownię, która stanęła w płomieniach. 

Wnuk Bismarcka aresztowany za kra- 
dzież. Pisma amerykańskie zamieszczają następującą 
wiadomość: Karol von Bismarck, wnuk smutnej pa: 
mięci księcia Bismarcka, został aresztowany i osa- 
dzony w więzieniu za kradzież obrazu z biura pe- 
wnego urzędnika. Powtarzamy to za Dziennikiem 
Malwauckim ze wszelkiemi zastrzeżeniami, o ileby 
się jednak wiadomość sprawdziła, byłoby to dowo- 
dem, że potomstwo Bismarcka idzie śladami lato- 
rośli Hurki. 

Zeznania skazanego na śmierć. Wedłe do- 
niesienia sędziego śledczego w Giistrowie skazany 
wyrokiem sądu przysięgłych dnia 5 czerwca za mcer- 
derstwo na śmierć sługa dworski Fritz Lindemann 
(Liiddemann) ur. 18 marca 1871 w Diesdorf, okręg 
Wanzleben koło Magdeburga, zeznał, że dnia 23 lu- 
tego 4899 w pobliżu Diesdorfu zamordował dziew- 
czynę, udusiwszy ją po zgwałceniu. Podaje, że zabrał 
zamordowanej 85 marek, poczem zakopał ją w znaj- 
dującej się w pobliżu Diesdorfu kopalni piasku. We- 
dle opisu Lindemanna dziewczyna owa była wątłej 
budowy ciała, ubrana była w czerwoną spodnicę, 
ciemny żakiet, czerwoną haczkowaną czapkę z ko- 
kardą, półbuciki ze sprzączkami i miała przy sobie 
ciemny kuferek ręczny. Miała mu powiedzieć, że na 
zywa się Róża, pochodzi z Poznańzkiego, gdzie mā 
zamężną siostrę; rodzice jej pomarli, a ona sama 
udaje się do Hanoweru za służbą. Lindemaun opo- 
wiada, «ża spotkał dziewczynę tę wieczorem 23 lu- 
tego 1899 na dworcu kolei w Magdeburgu i że 
wraz z nią szedl drogą, prowadzącą z Hohendodele- 
ben do Diesdorf. Poszukiwania za zwłokami zamor- 
dowanej i jej osoby nie odniosły dotąd żadnego re- 
zultatu. Nie jest wykluczonem, że zamordowana jest 
identyczną z służącą Leokadją (Emmą) Dymek, uro- 
dzoną 9 grudnia 1860 w Czornikowie w Poznań- 
skiem. która zaginęła w lutym 1899 r. 

mierć w miejsen kąpielowem. W zna- 
nem miejscu kąpielowem Sobotach, nad morzem 
Baltyckiem, utonęły podczas kąpieli dwie córki, 23- 
letnia i 19 letnia, pewnego urzędnika z Wiednia. 

Dyjety poselskie w Śerbji, z powodu fa- 
talnych stosunków fiaaasowych, mają być zreduko- 
wane z 26 na 10 franków. 

Ułaskawienie Amfiteatrowa. Praska Po- 
litik pisze: Z Petersburga dochodzi wiadomość, że 
car ułaskawił publicystę i redaktora Rosstji, Amfi- 
teatrowa, znanego pod pseudonimem „Old Gentie- 
man". Jak wiadomo, Amfiteatrow został zesłany 
ubiegłej zimy na 5 lat na Syberję, za feljeton obra- 
żający rodzinę carską. (Część jego podaliśmy w swoim 
czasie w przekładzie, donosząc o zesłaniu, przyp. 
red.). Amfiteatrow nie pisal feljetonu w złym za- 
miarze, lecz wskutek zakladu. Założył się mianowi- 
cie, że wpiecie do feljetonu obrazę rodziny carskiej, 
w ten sposób, że cenzura nie pozna się na tm. 
Wprawdzie wygral zakład ale został zesłany na Sy- 


męskie, damskie i dziecinne, chevreau czarne, 
bronzowe, irchowe, 
LAKIERY „Ideal chevreau, BUCIKI i MESZTY 
płócienne, KALOSZE  petersburskie. 


bir, z którego dopiero teraz za szczególnem ułaska- 
wieniem będzie mógł powrócić. Powtarzamy tę wia: 
domość na cdpowiedzialność Po'itik. 

Odzież ogaictrwała. Jesz:ze w r. 1889, 
udałc się inżynierowi Koenigowi w Altonie, zbudo 
wać h Im strażacki, który równocześnie służył za 
aparat przeciwdymny. Zrobiony on jest ze skóry pra- 
sowanej z otworami dla oczu, ubciągnię'ymi miką, 
niższa zaś część z miękkiej skóry baraniej, która 
ściśle przylega do szyi i karku, 'ak, że nawet naj- 
silniejszy dym przedostać się do wewnątrza nie może 
Powietrze do oddychania doprowadza sirażakowi rura, 
połączona z przyrządem mieszkowym. Rura tą, dłu- 
gości około 40 metrów, służy zarazem jako prze- 
wodnik do porozumienia sę z dowódcami; do wy- 
puszczania zepsutego, lub zbywającego powietrza, 
służy klapa wentylowa. 

Obecnie inż. Koenig, zastosował hełm do celu 
uodpornienia odzieży strażackiej na działanie ognia 
w sposób następujący: Na hełmie osadził bańkę 
okrągłą z dziurkami, która pcłączona jest z sikawką 
za pomocą osobnego węża; gdy zachodzi potrzeba, 
puszcza się wodę, która wnet okrywa strażaka całego 
strumieniami. Żeby zaś nie przemók? do ciała, stra- 
łak musi mieć na sobie nieprzemakalną odzież, a na 
rękach rękawice asbestowe. 

Próby, przedsięwzięte 
wnej, dały doskonałe wyniki 

Fata morgana. Z Bregencji donoszą, że w 
Neukirch obserwowano niedawno wspaniale „fata 
morgana“. Około 6 rano ukazała się nagle na nie- 
bie kotlina jeziora bodeńskiego wraz z Bregencją. 
Także kilka okolicznych miasteczek można było do- 


kładnie rozróżnić. 
Z kraju. 


Chyrów. (Tożur). Dnia 23 bm. wybuchl tu 
około godziny 2 nad ranem pożar u piekarza Marka 
Frusiewicza . Płumienie ogarnęły wkrótce jego do- 
mostwo i sześć przyległych zabudowań. Przybyła na 
miejsce straż ogniowa z Chyrowa, Bąkowic i Hu- 
czki zlokalizowała po godzinie pożar, wynikły z wa- 
dliwej konstrukcji komina. Szkoda wynosi przeszło 
53.100 kor. Z ludzi nikt nie poniósł szwanku. 

Kochawinia (Kongregacja dzieci Marji). 
Daia 2 sierpnia ma być zawiązana kongregacja dzie- 
ci Marji w Kochawinie. Ktokolwiek był w Kocha- 
winie wynieść musiał z tego miejsca ubłogosławio- 
nego dziwny nastrój ciszy wieczystej. Od lat dawnych 
szczególne laski przywiązane do tego cudownego 
miejsca przyciągają pobożnych ; ileż tu duchowych 
i cudownych nieraz darów splynęło na dusze ufające 
potędze Miłosiernej Matki Bożej ! Łatwiej jest błagać 
niż wdzięczność okazać — a jednak wierne czcicie|- 
ki Matki Najświętszej powinny tak chętnie garnąć 
się pod Jej sztandar! Wspólne zjednoczenie zapalić 
musi do tem gorliwszej pracy nad uświątobliwieniem 
własnem i wypełnieniem tych obowiązków dla wiary 
i bliźnich, jakie nakłada prawdziwa miłość Boża na 
każdego z wiernych. Czcigodny ksiądz Jan Trzopiń- 
ski, który tak niezmordowanie pracuje nad rozsze- 
rzeniem czci Matki Bożej podejmując myśl założenia 
kongregacji w Kochawinie odpowiedział pragnieniom 
licznym i tej potrzebie zjednoczenia się we wspól- 
nej pracy, która w Zachodnej Galicji powołała do 
życia już kilka kongregacji na prowincji. Osobne 
bowiem obowiązki ciężą na osobach mieszkających 
na wsi: a Że je powinny i mogą wypełniać i słabe 
siły niewieście, świadczy otem dowodnie wezwanie 
do niewiast chrześcjańskich, jakie w liście paster- 
skim o nauczaniu katechizmu niedawno czytaliśmy. 
Praca nad sobą, — musi się u prawdziwych chrze- 
ścjan łączyć z pracą w około siebie |... 

Uhnów. (Pożar). W niedzielę wybuchł tu 
pożar i zniszczył 10 domów. Ogień był podłożony. 
Podejrzanego o podpalenie żyda aresztowano. Jesi 
podejrzenie, iż podpalił swój dom, aby uzyskać pre- 
mię asekuracyjną. 


w altońskiej straży głó- 


* Basen (pływalnia) w zakladzie kąpie- 
lowym św. Anny, przy ulicy Akademi- 
ckiej l. 10, otwarty został do użytku pu- 
blicznego z dniem 2 czerwca. 

* Festyn parański Na rzecz oświaty narodowej w Pa- 
ranie odbędzie się w pasażu Mikolascha w niedzielę dnia 
3 sierpDia br. festyn z następującym programem : 

Nieustający koncert, muzyki wojskowej 15 pp. Mono- 
log. Duet na cytrza (pp. S. M. i J B.). poci „Chóru 
akademickiego“. Niebywały „Kinematograf amerykański“. 
Deklamacja. Śpiewy solowe. Wykład p Rychnowskłego z 
demonstracjami. Szybkomalarz. Obserwatorjam Falba. Za- 
pasy atletyczne. Czarnoksiężuik. Taniec indyjski. Obraz z 
żywych osób. Poczta amerykańska. Confetti. Goriandolli, 
Japońskie róże — nowość. 

Początek o godz 5 wieczorem. Wstęp 20 cent. Mu- 
zyka wojskowa 15 pp pod batutą kapelmistrze pana Ko- 
nopaska. — © godzinie wpół do 8 wiecz. „wielka sensa- 
cyjua niespodzianka. 

* Podziękowanie. W imieniu akad, koła Tow. „Szko- 
ły ludowej“ składamy wyrazy serdecznego podziękowania 
„Akad. klubowi cyklistów*, który — rozwiązując się — 
cały swój majątek w kwocie 319 kor. 78 gr. przekazał 
naszemu kołu. Za zarząd akad. koła T S. L. Zdzisław 
Tranda przewdn. Leon Reutt zast. sekret. 

w a ua cele użytecznośoł pnhlicznej Inh aaro- 
wej. 

Na szkołę polską w Białej Kruszyński z Lu- 
bienia 82 kor. 14 h. 

Na Bank poznański Bromirski z Podwołoczysk 
10 kor. 


Notatki literackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś w środę „Balon do kierowania*, krotochwila 
w 3 aktach Emila Norini i Ernesta Bauma; tluma- 
czył p. Franciszek Wysocki. 

Jutro we czwartek po raz p'erwszy „Azja 
Tuhajbejowicz*, sztuka w 4 aktacb, przerobił z po- 
wieści H. Sienkiewicza „Pan Wołodyjowski*, J. N. 
Popławski. 

Towarz. „Lira*. Statuta Towarz przyjaciół 
muzyki i sztuki dramat. „Lira* zostały już przez 
namiestnictwo zatwierdzone. Wpisy na członków 
przyjmuje na razie kancelarja prezesa Towarz. adw. 
dra Jabłońskiego (ulica Brajerowska l. 8, II piętro) 
od godziny 9 —12 przedpołudniem i od 4—6 po- 
południu. Wpisowe wynosi 2 kor., wkładka miesię- 
czna dla członków zwyczajnych 1 kor., dla wspie- 
rających 2 kor. Całonkowie mają prawo kształcić 
się w kierunku artystyczno-scenicznym. 

Towarzystwo wydawnicze we Lwowie, 
wyda wkrótce, na uczczenie jubileuszu Konopnickiej, 
szkic lteracki, pióra znanego krytyka, p. Antoniego 
Potockiego, zawierający charakterystykę twórczości 
znakomitej wieszezki i prądy, nurtujące wśród spo- 
łeczeństwa naszego w ciągu ubiegłego 25 lecia. 

Słowacki po włosku. P. Aglamo Uaghe- 
rini, tłumacz na język włoski „Dziadów* i „Konrada 
Wallenroda", przyswoił obecnie literaturze włoskiej 
obraz historyczny w pięciu aktach  Juljusza Slowa- 
ckiego pt „Mindżwe* i arcydzieło tegoż poety 
„Ojca zadżumionych* („I padre degli appestati*). 
Przeklady te ukazały się w Turynie. Krytyka włoska 
z ogromnemi pochwałatni wyraża się o wielkim 


poecie naszym i podnosi bardzo pracę p. Ungheri 
niego, którą uważa za podjętą bardzo na czasie. 


Teatr. 


„Intryga i miłość” — tragedja w pięciu aktach 
Fr. Szyllera. 

Wczorajszego wznowienia wymienionej tra- 
gedji szyllerowskiej nie możnaby nazwać w zu- 
pełaości nieudałem. Znać było z całości sztuki, 
że prób zrobiono śmiesznie mało, znać bylo 
kompletny brak reżyserskiej, doświadczonej ręki, 
ale trudno —  kanikula.. Widocznie zależeć 
musiało na tem wielce dyrekcji, ażeby w spisie 
sztuk, „granych w sezonie", nie brakło Szyllera. 

Pomijając tedy t. zw. koloryt całości, któ- 
ry, nawiasem mówiąc, był bardzo mdły i sza- 
ry, możoa w tym wypadku mówić chyba o 
wykonaniu poszczególnych ról. Ną ten temat 
afisz zapowiadał się bardzo— intrygująco. Fer- 
dynanda i Ludwikę Móller obsadzono t. zw. 
młodemi siłami. Wyszło to Szyllerowi niezbyt 
na zdrowie, a to po stronie męskiej. P. Ad- 


-wentowicz prócz tego, że wyglądał prześlicznie, 


zdradzał na każdym kroku brak potrzebnej, 
wiełkiej siły dramatycznej i rutyny, tak nie- 
zbędnej w klasycznych, szyllerowskich trage- 
djach. A przecie można było złożyć rolę w 
„doświadczone ręce" p. Woleński go. Nie zro- 
biono tego i szkoda... 

Bez porównania lepiej udało sie Ludwice, 
granej przez pannę Arkawinównę. Świadczyły 
o tem oklaski, których utalentowanej tej ar- 
tystce nie szczędzono przy otwartej scenie. 
Jej gra zrównoważona w całości, obfitowala 
w szczególy, bardzo pięknie pomyślane 
i oddane z wielką siłą. Jak się dowiaduje- 
my, wczorajsza rola panny Arkawinównej, 
która się przenosi do Krakowa, byla może już 
pożegnalaem przedstawieniem tej, tak cenionej, 
a tak rzadko widywanej na naszej scenie ar- 
tystki. 

Z innych ról podnieść należy marszałka 
Kalha, przepysznie zagranego przez p. Romana 
i Wurma, w interpretacji p. Antoniewskiego, 
bardzo szczęśliwego w charaśterystyc» i w sce- 
nie dyktowania potwarczego listu Ludwice. 
Pani Rotterowa, smutnie wczoraj melodrama- 
tyczna, wyglądała za to, jak... do portretu. 

Publiczność, jak na kanikulę, z-brała sę 
wczoraj w widowni wcale licznie. 


Nowości literaskie. 


Zygmunt Różycki Tęsknota. Poezje. 
Warszawa 1902. Jan Fiszar. 

Poezja ma dziś tylu przedstawicieli, że ja- 
kakulwiek ich klasyfifacja ma razie jest niemo- 
żliwa. Dwa wszakże zaznaczają się w niej wy- 
raźnie kierunki — ideowy, albo filozoficzny 
(ap. Żuławski) i uczuciowy (Słoński, Br. O: 
strowska i inni). Pod tea ostatni sztandar za- 
ciągnął się także i młody poeta, którego zbio- 
rek mamy przed sobą. Jest to niewielka ksią- 
żzczka, zawierająca zaledwie 4 arkusze druku, 
wydana starannie, a rozbrzmiewająca tęsknotą 
i melancholją duszy, wrażliwej na pięxno przy- 
rody, rozkołysanej marzeniami i zrywającej sę 
do jakiegoś dalekiego lotu ku rzeczom niezna- 
nym. 

Talent p. Różyckiego jeszcze się nie skry- 
stalizował, a poeta nie jest jeszcze w wydaoej 
książce sobą o tyle, aby go można było sądzić, 
jako indywidualność ściśle określoną. Dźwięczny 
i melodyjny wiersz plynie w tych piosnkach 
dobrze utartym szlakiem, unosząc po drodze 
niejeden kwiat z obcej łąki. W każdym razie 
ma on duży zasób uczucia, które może hyć 
Źródłem prawdziwej i samodzielnej siły twór- 
czej przy większej dojrzałości i wyrobieniu. 


Rocznica grunwaldzka. 


Gwożździec. W dniu 19 bm. o godz. 
9-ej wieczorem odbył się u nas pochód z po- 
chodniami złożony z miejscowej muzyki, ocho- 
tniczcj straży pożarnej i kilkuset mieszkańców 
obojęa płci. Pochód przeszedl przez ulice mia- 
steczka, a przed obrazem „Bitwa pod Grunwat- 
dem* w urzędzie gminnym i w kółku rolniczem 
odśpiewał chór mięszany pieśni patrjotyczne. 
Miasteczko było wspaniale oświetlone. 

W dniu 20 go o godz. 10 ej rano odbyło 
się solenne nabożeństwo, podczas którego O. 
Anze!m Szuber, gwardjan OO. Bernardynów 
miał wielce patrjotyczne okolicznościowe kaza- 
nie; po nabożeństwie zaś przed kościciem wy- 
głosil odczjt o bitwie p. M. Podczas nabożeń- 
stwa zbierano skladki na cele narcdowe, które 
po odtrąceniu wydatków wyniosły przeszło 50 
koron. 

Nowy Sącz. Za staraniem komitetu 
obywatelskiego a ze współudziałem wszystkich 
tutejszych mieszkańców Polaków obchodzono u 
nas w niedzielę, 27 bm. pamiątkę bitwy grun- 
waldzkiej. Uroczystość wypadła świetnie. Nie 
opisuję części nader licznego programu, zazna- 
czam tylko, że w uroczystości wzięło udział oko- 
lo 8 tysięcy ludzi, a przeszłe 30 deputacyj i żoz- 
maity.u stowarzyszeń, zakładów, korporacyj etc. 
wystąpiło ze sztandarami. Całe miasto udekorowa- 
ne odpowiednimi transparentami i chorągwiami 
o barwach narodowych. Okoliczne polskie „AP 


ściaństwo wzięło bardzo liczny udział w uro: 
stoś.i. Banderja złożona z kilkudziesięciu parcb* 
czaków w strojach narodowych na dzielr:ych 
koniach zwracała powszechną uwagę. 

Podczas pontyfikalnego nabożeństwa w ko- 
ściele wygłosił kazanie w duchu patrjatyczaym 
ks. Dutkiewicz, zaś przed biustem króla Jagiel- 
ły na placu obok szkoły wydziałowej z przygo- 
towanej na ten cel trybuny rozrzewnił swą mo- 
wą zgromadzoną publiczność sędziwy prezes 
„Sokcla” p. Lipiński w stroju sokolim. 

Pochodu równie wspaniałego w N. Sączu 
nigdy niewidziano. Gdy „chór męski" zaintono- 
wèl „Jeszcze Polska nie zginęła” niezwykły zapal 
ogarnął zgromadzons tłumy 1 tysiące piersi pod- 
jely dalsze zwrotki hymnu narodowego. 

Po południu odbyły się w „Parku Jorda- 
nas i na „Weaecjis zabawy ludowe z nader 
licznym i doborowyra programem; wypowie- 
dziano także parę raów patrjotycznych. Przez 
cały dzień pogoda sprzyjała. Oby obchód ten 
narodowy przypoxsninający nam świetne zwy- 
cięstwa naszych przodków nad chciwem krwi 
słowiańskiej krzyżactwem wzmocnił ducha pa- 
trjotycznego w tutejszych miesekańcach, a prze- 
dewszystkiem, by hasio „popierajmy przemysł 
krajowy” tá się przecież raz przyjęło, by zni- 
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kly z tutejszych handlów wyroby niemieckie a 
zbyt znalazły tylko wyroby polskich fabryk i 
warsztatów. O! bo pod tym względem Nowy 
Sącz pozostawia jeszcze dużo do życzenia. 

W końch nadmienć muszę, że czlonkowie 
tutejszego towarzystwa muzycznego „Harmonja* 
w występach gremjalnycb noszą austrjackie 
„czapki z bączkiem* a bluzy kroju wojskowego 
z niebieskiemi „parolami.* Możeby to można 
zmienić, niebędzie to przecież, nielojalnością. 


Strejki rolne. 


Trembowla d 28 lipca. Strejk rolny 
z dniem dzisiejszym przygasa. Pomału wraca 
podniecony lud do pracy. C:as ostateczny, bo 
zboże już miejscami z kłosa opadać poczyna, a 
urodzaje niebywałe. Strejk objął bez mała ca- 
ły powiat. Znamienny objaw, że gminy 
rdzennie polskie, nawet nie objawiły 
chęci do strejku. Do wyjątkowych tych 
gmin należą Ł”szniów, Boryczówka, Krowinka, 
Podbajczyki i Trembowia. Cały ubiegły tydzień 
przykry przedstawiał widok: tłumy obałamuco- 
nych włościan, rzekomo rozporządzeniem cesar- 
skiem, wałęsały się po mieście, podając chętnie 
ucbo podszeptom licznych agitatorów. Żandar- 
merja uwijała się wśród tłumów, często niepro- 
szonych agitatorów aresztując. 

Groźne spojrzenia wałęsających s'ę. liczne, 
nieprawdopodobne wieści krążyły wśród pod- 
nieconej ludności. Zdawało się, że każdej chwili 
stanie się coś nadzwyczajneg . W budynku sta- 
rostwa zgielk, pelno wystraszonych twarzy oby- 
wateli, dzierżawców, przedsiębiorców. Ten z pro- 
śbą, ten z zażaleuiem. Każdy szukał tu pocie- 
chy i pomocy. Z pewiatu co chwila nadbiega 
posłaniec; tu ludność nie dopuszcza obcych 
żniwiarzy, tu znów jednemu dzierżawcy 52 for- 
nali w nocy od służby zbiega, tu znów snopy 
na polu rozrzucono, tu kogoś pobito. Wszędzie 
gwalt, a strach podwəjal hiobowe wieści. I te- 
mu wszystkiemu miał zaradzić jcden tzłowiek 
w osobie starosty. Zdawało się niepodcbień- 
stwem, a przecież tak się stało. Dzięki energji 
i taatowi starosty Kruszyńskiego, w pierwszej 
chwili wybuchu strejku, przeważnie osobiście 
wszędzie sprawę łagodził, albo też rychlem wy- 
slaniem siły zbrojnej, w zarodku tłum.l ferment. 
Dość, że nigdzie w naszym powiecie nie przy- 
szło do gwałtownych zajść. Lud się wyburzył, 
wygadał, płacę od ż”iw unormowano na dzie- 
siąty snop i pomalu żniwa są już w calej pełni, 
ku obopólnej radości. 

Wczoraj, w niedzielę, mieliśmy tu wizytę 
nieproszonego agitatora, towarzysza Wityka. Ale 
wnet poznany, bo skoro tylko stanął ::ogą na 
gruncie trembowelskim, dostal za t: warzysza 
sprytnego i wesołego żandurma. Towarzysz Wi- 
tyk do Janowa, żandarm za nim; towarzysz 
zajeżdźa w gościnę do dra Bryliński: go, żan- 
darm za nim; towarzysz Wityk spija kielichy 
za powodzenie dobrej sprawy, Żandarm przy- 
patruje się, zapijając gorszyra gatunkiem. Roz- 
gniewany towarzysz Wityk swoim satelitą, je- 
dzie do starcsty na skargę, Żaidarm w ślad za 
towarzyszem. Tn poradzono mu, aby wyjechał, 
co widocznie trafiło do przekonania p. Wityko- 
wi, bo o 8 godzinie wieczorem wsiadł do po- 
ciągu, biorąc bilet do Czortkowa. Lecz jakież 
było zdziwienie, gdy do tego samego przedziału 
siada i jego satelita, Ż»ndarm. W Kopyczyń- 
cath przerywa towarzysz Wityk swą podróż, 
wysiada, lecz jego śladami kroczy ten sam 
uśmiechnięty, zbrojny towarzysz, który jaż na 
stacji drogą osrbę powierzył bawiącemu tam 
urzędnikowi politycznemu. Co się dalej stało, 
nie wiem, bo to już obcy powiat. (Jak wiado- 
mo, Wityka aresztowano i już wypuszczo- 
no. Red.) 

Być może, że na razie spokój zapanuje, — 
czy na długo, trudno osądzić. W każdym razie 
alea jacta est, — a sfery miarodajne, tego nie- 
prawidłowego odruchu ciemnych mas, nie po- 
winny lekceważyć, lecz wczas zaradzić złemu, 
tem więcej, że z obu stron liczne można wy- 
tcnąć usterki. Bądź co bądź, kwestja agrarna 
powinna być ustawowo przeprowadzoną. 

W Monaaterzyskach ludzie ze wsi 
Czechów cudzych robotników nie dopuszczają 
do zbiorów zboża. Żaadarmi są wprawdzie, nie 
megą jednak nic robić, bo ich mało, a chłopów 
z calej okolicy zebrało się mnóstwo. Po rowach 
leżą i niedopuszczają robotników cudzych. Mó- 
wią, że chłopi krzyczą, iż kul się nie boją, a 
na swojem postawią, bo im tak przyrzekają i 
księża nawet. Dzierżawcy są w rozpaczy, ho 
pogodne dni przepadają. 

Z Borszczowskiego donoszą, iż sytua 
cja była onegdaj bardzo krytyczna w Oleksiń- 
cacb i Szerszeniowcach, gdzie dzierżawca Weiss- 
glas wobec strejku miejscowych, sprowadził hu- 
cułow z Bohorodczańskiego i żydów z Bukowi- 
ny, nadto pracował 4-ma żniwiarkami. Onegdaj 
zebrał się tam tłum 5000 chłopów i bab z oko- 
lcznych wsi, które wszystkie strejkują, t. j. 
z Oleksiniec, Szypowiec, Kapuścina,  Lisowiec, 
Blcza i t. d. Obstąpili dwór i formalnie oblegli 
Weisglasa i robotników, którzy pod osłoną 15 
żendarmów k.lkakrotnie usilowali dostać się do 
danych dworów. W nocy cala służba dworska 
była uzbrojona i skonsygnowana. W Szersze- 
niowcach i Szypowcach cała czeladź męska i 
żeńska z folwarku i z domu zbiegła i połączyła 
się ze strejkującyrai. W Szerszeniowcach kilka- 
zet bab z dziećmi utworzyło barykadę z żywych 
ciał, zamykają. nią drogę robotnikom w pole. 
Wojsko usunęło barykadę i strzegło robotników. 
Strejkujący rozpoczęli rozbieranie mostu na Se- 
recie. Wojsko przeszkodziło temu i dniem i no- 
cą nad mostem czuwa. Korespondent Prsed- 
świtu donosząc o powyższych wypadkach, 
stwierdza, że księża ruscy są glówną sprężyną 
agitacji, a „polscy księża śpią“. 

Słowo polskie donosi: W Monasterzy- 
skach rozeszła się wiadomość, że w Potoku 
Zlotym miano zabić dwóch żandarmów. 

Z Gzortkowa donoszą, iż pod silną 
eskortą piechoty, ułanów i żandarmów sprowa- 
dzono tam 150 aresztowanych chłopów z Bo- 
rakówki i Słobódki koryłowieckiej, skąd wszyscy 
będą odstawleni do Tarnopola. 

Policja lwowska przeprowadziła wczoraj 
rewizję w lokalu ukraińskicgo stowarzyszenia 
„Scz*; szukała broszur o strejku chłopskim. 

Naprsód krakowski dobosi, iż krajowa ko- 
menda żandarmerji wezwała telegraficznie wszy- 
stkie posterunki %andarmerji w zachodniej Ga- 
licji, by wysłały żandarmów do powiatów ob- 
jętych strejkiem w Galicji wschodniej. 


a 

O strejkach rolnych donoszą: W powiecie 
zbaraskim w Czernichowcacb ludność sta- 
wiała opór przy zakwaterowaniu wojska. Inter- 
wencji komisarza starostwa powiodło się zapt- 
biedz groźoiejszym rozruchom. 

W powiecie złoczowskim zakończył się 
strejk ugodą w gminach Kutkorz, Bezbrudy i 
Bałuczyn. W Ouszanicy powzięła rada gminna 
pod naciskiem strejkujących uchwalę wzywa- 
jącą do dalszego prowadzenia strejku; z powodu 
wywierania presji na radę gminną zarządzono 
aresztowani. Ogółem aresztowano w po- 
wiecie 30 osób. Do Pietrycz, gdzie miał 
wybuchnąć .trejk, a zachodziła obawa rozruchów, 
starostwo wysłało urzędnika, oraz asystencję 
wojskową. 

W powiecie zaleszczyckim, w Tlu- 
stem i Popowcach dotąd robót hie podję- 
to. W Hołowczyńcach, Stunisławówce i w Gor- 
golińcach pracuje tyłko po 8 ludzi ze służby 
dworskiej, pod osłoną pogotowia wcejskowego. 
W Rożanówce zawarto ugodę. W Dźwiniaczu 
roboty już podjęto, strejk rozpoczął się na no- 
wo. W Tlustenkiem sytuacja się pogorszyła tak, 
że było koniecznem wzmocnienie asystencji woj- 
skowej; okazala się także potrzeba wysłać do 
Beremian pluton huzarów. 

W powiecie kamioneckim strejk objął 
w dalszym ciągu gminy Żelechów wielki, Zele- 
chów mały, Niesłuchów; we wszystkich tych 
gminach wybuch stzejku połączony był z roz- 
pędzeniem czeladzi i slużby dworskiej. 
We wsiach objętych strejkiem, gromadzą się 
tłumy ludności u wjazdu do wsi i oczekują za- 
powiedzianego przybycia przywódców i agita- 
torów. 

W pow. buczackim strejk potęguje się 
gwaltownie, obejmując także czladź dworską. 
Zarządzono kilka aresztowań. 

W powiecie brzeżańskim strejk objął 
gminy Budyłów i Med wę. W gminie Wybudów 
strejkujący nie dopuszczają obcych robotników 
do pracy. W Kczowej podjęto roboty na- 
powrót. 

W pow. horodeńskim strejk części. wo 
zażegnany w Michalczu. 

W pow. przemyślańskim strejkujący 
w Kaszkach zawarli ugodę. O gwałtownych wy- 
wystąpieniach strejkujących donoszą ze Stani- 
mirza, Łahodowa, Słowity, Lipowcach, Łaniach, 
Dusanowie. Zarządzano po kilka aresztowań 
w każdej z tych gmin, między innymi areszto- 
wano ukończonego ucznia gimnazjalnego Keki- 
sza, syna gr. kat. proboszcza z Dusanowa oraz 
słuchacza filozofji Kuśnierza z Janczyna. W Ła- 
niach i Lipowcach wypędzono służbę dworską. 


Zjazd strażacki w Bochni. 


W uzupełnieniu onegdajszej naszej notatki 
o zjeździe w Bochni, podajemy następujące 
dalsze szczególy zjazdu. Po przyjęciu do wiado- 
mości protokolu z obrad ostatniego zjazdu i u- 
dzieleniu absolutorjum ustępującemu zarządowi 
Związku, uchwalono zmianę kilku paragrafów 
statutu. Wreszcie wybrano jeszcze komisje i de- 
legatów do „Zjednoczenia* słowiańskich straży 
pożarnych. Delegatami do „Zjednoczenia* zo- 
stali pp.: dr. Alfred Zgórski, dr. Ludwik Ćwi- 
klicer i Antoni Bahr. 

Po połudsiu bocheńska ochotnicza straż 
ogaiowa wyszkolona znakomicie przez swojego 
naczelnika dra Michnika, wykonała z nadzwy- 
czajną precyzją szereg ćwiczeń strażackich, 
wreszcie koncert w sali Sokoła wypełnił pro- 
gram pierwszego dnia zjazdu. 

Dzień drugi zjazdu, rozpoczął się hejnałem 
z pobudką i nabożeństwem odprawionem przy 
relikwiach św. Florjana, poczem po defiladzie, 
rozpoczęły się znowu obrady. Uchwalono utwo- 
rzyć fundację imienia dra Alfreda Zgórskiega 
dla okaleczałych w służbie strażackiej członków 
zwązkowych straży pożarnych, lub dla rodzin 
po takich członkach. Następnie wyraził Zjazd 
pelne uznanie p. Szczerbowskiemu za staranną 
redakcję Praewodnika pożarniczego i Bibljoteki 
strażackiej, tudzież członkom komitetu redak- 
cyjnego pp. dr. Gwiklicerowi i Bahrowi. W dal- 
szym ciągu, przezazano radzie zawiadowczej do 
załatwienia caly szereg samoistnych wniosków, 
uchwalono budżet na XI. okres i przeprowadzo- 
no wybór nowej rady zawiadowczej i komisji 
kontrolującej, Do r.dy zawiadowczej zostali wy- 
brani: Adam książę Sapieha, jako naczelnik, dr. 
Alfred górski, jako zastępca naczelnika, Antoni 
Bahr, dr. Ludwik Cwiklicer, Augustyn Locher, 
Marcin Majewski, Władysław Móbln, dr. Zy- 
gmunt Miczyński, Michał Osiński, Stanisław Pro- 
miński i Henryk Rewakowicz, jako członkowie 
rady; Jan Jasica, Emil Nowicki i Stanisław 
Różycki, jako zastępcy. Do komisji kontrołują- 
cej wybrani zostali: Józef Szelewicz, Jerzy Py- 
tik i Michał Janik. 

Obrady Zjazdu zakończyły się przemówie- 
niem dra Alfreda Zgórskiego, któremu odpowie- 
dzieli, dziękując, pp. Janik i Chanik i po czesku 
p. Michalek. 

Po posiedzeniu Zjazdu, odbyło się posie- 
dzenie delegatów Zjednoczenia slowiańskich 
straży pożarnych. Prezesem obrano dra Ćwikli- 
cera z Dobromila, zastępcą p. Vozaba z Mora- 
wy, a sekretarzem p. Gudzieka ze Śląska. 

Następny zjazd „Zjednoczenia* odbędzie się 
w Pradze. 


Geyzery Nowej Zelandji. 


W początkach lipca nasza ziemska skorupa 
była niesłychanie niespokojną. Na Antyllach na- 
stąpiły nowe straszne wybnchy Mont-Pelee, na 
St. Vincent trzęsienia ziemi niejednokrotnie wy- 
woiywały wsród nocy na ulicę calą ludność, 
niepewną czy lada chwila morze nie pochłonie 
całej wysepki wraz z jej mieszkańcami, a w Sa- 
lonikach trzęsienie ziemi dało się uczuć na tak 
wielkim obszarze, że jemu też niektórzy przy- 
pisują zawalenie się wieży świętego Marka w 
Wenecji. 

Nie koniec na tem. O nadzwyczajnych ni- 
szczących wybuchach donoszą też 2 dalekiej wy- 
spy „najmłodszej* części Świata, z Nawej Ze- 
landji, znajdującej się na wschód od głównego 
kontynentu Australji. 

O naturze tych wybuchów na razie nic pe- 
wnego orzec nie można, kto jednakże pamięta 
wybuchy wulkanu Tarawera na tej wyspie z r. 
1886 i zdaje sobie sprawę z olbrzymich szkód 
jakie wtedy wyrządził tej cudnej piękności kra- 


inie, ten wysłucha wieści stamtąd nadchodzących 
z najwyższym niepokojem. 

O Nowej Zelandji opowiada jeden z nie- 
mieckich podróżników wiele interesujących szcze- 
gółów. Wyspa ta, przed kilku dziesiątkami lat 
jeszcze niezależna, należąca do ludu Maori, dzi- 
siaj jest własnością Anglji. Dzięki energji albioń- 
skich kolonizatorów, istnieje kolej żelazna, którą 
w ciągu prawie całego dnia dojeżdża się do 
miasteczka Rotorna, gdzie leży wielkie jezioro 
tej samy n:zwy. Już zdaleka widać, jak wo- 
kół jego brzegów podnoszą się białe kolumny 
dymu. 

Za zbliżeniem się do miasteczka, widzimy, 
że male dymki podnoszą się prawie na każdym 
kroku, prawie przy każdym domku, z pośród 
szaro-zielonych krzaków. Przypomina to zupelnie 
nasze pola jesienią, kiedy palą perz, a dymy 
włóczą się po całej okolicy. Przemyślni Europej- 
czycy urządzili już z tych gorących Źródeł, któ- 
re około Rotorna są najłagodniejszej natury, 
kąpiele lecznicze, na razie dość prymitywnie urzą- 
dzone. 

Znacznie ciekawszymi jednak od nich są 
geyzery w miejscowości Wakareware. Pomiędzy 
skałami, w okol:y pustej i dzikiej, gdzienie- 
gdzie tylko pokrytej mslymi krzaczkami, piynie 
rzeka, do której wpudi mnóstwo większych i 
mniejszych strumyków, mających swe źródla 
dymiące nietylko pomiędzy skałami, ale wszę- 
dzie. Jest dziwnie n epokojący widok tych z pod 
ziemi wydobywający: : się słupów wody gorącej 
i dymu, z towarzy z iem nieregularnego, glu- 
chego loskotu podziemnego, od którego drżą 
skały okoliczne, a cela ziemia zdaje się pod 
stopami, gdzieś w głębi gotować. A jakże dzi- 
wnym i groźnym je:t widok taj spokojnej po 
wierzchu i lekko tylro dymiącej rzeki, kiedy 
zajrzawszy w jej prz źroczyste wody, tam, gdzie 
rozlewz ją się w szersze jeziorko, ujrzymy, jak 
z jej dna podnosi się z towarzyszeniem gluche- 
go uderzenia, jakiś ogromny czarny kłąb, który 
idzie aż do powierzchni i ponad nią na jaki 
metr wysoko wytryska szlaman z wodą, a po- 
tem znów kładzie się na dno rzeki. Zaledwo 
jednak rzeka cdzyskała swą prz: źroczystość, wi- 
dowisko rozpoczyna się na nowo. 

Gdzieindziej znów rzeka płynie po równi- 
nie, ale biada temu, kto nieostrożną stopą do- 
tknie tych dymiących mokradeł. Na każdym 
kroku wytryskują tam niespodzianie większe 
lub mniejsze ź.ódelka, w których kipi muł, 
albo woda. Całe pola takiego mnłu bez roślin- 
ności z ruszającą się i dymiącą powierzchnią, 
w której małe kratery jeden tuż obok drugiego, 
wyglądają jak równina z księżyca. A gdziein- 
dziej skały są podziurawione jak sito, w każdym 
zaś -*"orza kipi woda i spływa po skale. 

Ale te wszystkie zjawiska sil podzieranych 
są niczem wobec stu, a czasem stupiędziesięcio- 
stopowego Pohutu, którego wybuchy są jednem 
z najpiękniejszych zjawisk na kuli ziemskiej. 
Jak wiele geyzerów, nie jest to stale zjawisko. 
Czasami kulka godzin z rzędu wznosi się ze 
skały olbrzymia, biała, dymiąca kolumua wody, 
czasami znów dwa miesiące kryje się w ziemi 
i tylko grzmiące odgłosy i drżenie skal okoli- 
cznych uwiadamiają nas o tem, że lada chwila 
wybuch nastąpi na nowo. 

Niezwykle pięknym jest piedestal geyzeru 
Waikiri. Są to olśniewającej białości tarasy, 
jedne nad drugimi położone, a na najwyższym 
znajduje się jeziorko, z którego bucha słup 
wody. Tarasy, najbliższe gorącego źródła, są 
miękkie jak żelatyna, niższe dopiero chłodniejąc, 
nabierają twardości. Czarująco wygląda taka 
okolica, pełna kolumn ruchliwych, przeźroczy- 
stych i dymiących, kiedy przez nie prześwieca 
w półmroku nocy złotawe światlo księżyca. 
Wtedy te dymy, te glucho odgłosy podziemne, 
te tarasy przepyszne, lśniące srebrzyście, nadają 
tej cudnej wyspie wyglądu jakiegoś innego, le- 
pszego świata. 

Krajowcy zużytkowują nieocenione źródła 
nowozelandzkie nietylko w celach leczniczych, 
czego ich nauczyła angielska kultura. Zimą leżą 
oni w ciepłej wodzie całemi godzinami, ucie- 
kając od przejmującego chłodu, a niejednokro- 
tnie używają gorących ź:ódeł zamiast ognia do 
gotowania potraw, wstawiając poprostu w wodę 
garnki z jedzeniem. 

Taką to dziwną i piękną wyspę nawiedziły 
w ostatnich dniach tajemnicze katastrofy, o któ- 
rych na razie nic pewnego wiedzieć nie można. 
Szkoda byłaby niezmierna, gdyby, jak w r. 1886, 
wulkany zniszczyły choć cząstkę piękności tego 
czarującego kraju. 


Walka kułturna we Francji. 
(Telegram „Dziennika Polskiego"). 

Paryż 30 lipca. Gaulois ogłasza inter- 
view z biskupem z Póriguecux, który cświad- 
czył, że otrzymał zapewnienie, iż kongregacje 
otrzymają pozwolenie na przemianę zamknię- 
tych szkół na zakłady dobroczynne, dokąd za- 
konnice będą mogły wrócić. 


DEPESZE 


telegraficzne I telefoniczne. 
Choroba króla Edwarda 


Lendyn 30 lipca. Król wczoraj po raz 
pierwszy po chorobie mógł przy pomocy łaski 
uczynić parę kroków. 

2 izby gmin. 

Londyn 30 lipca. Chamberlain powie- 
dział między innemi w swej mowie wczoraj- 
szej w lzbie gmin, że rząd zaprowadzi w Afry- 
ce pcłudniowej szereg ważnych reform, które 
szczegółowo wyliczył, prosił opozycję o popar- 
cie w tej mierze, wreszcie podniósł znaczenie 
konferencyj kolonialnych dla ścislego zjednocze- 
nia państwa. 

Rewolucja na Haiti. 

Waszyngton 30 lipca. Kapitan okrętu 
amerykańskiego Maelmas donosi o rozruchach 
w Cap Haitien. Tłumy powstańców zagrażają 
obcym konsulatom. 

Morderstwo. 

Rraków 30 lipca. Policja podgórska a- 
resztowała wyrobnicę Marję Stachowską pod 
zarzutem, że namawiała robotnika Michała 
Dokt»ra do zaduszenia własnej żony, © którą w 
parę dni potem w istocie uduszono. Faktyczną 
sprawczyną zbrodni jest niejaka Marja Za- 
krzewska, druga kochanka Doktora, która się do 
czynu przyznała. 


"nA 


Eksplozja. 
Kadyx 30 lipca. W magazynie bawełny 
strzelniczej nastąpił wybuch. Kilku robotników 
jest rannych. Bliższych szczególów brak. 


Warszawa 30 lipca. Kurjer Warssa- 
wski donosi, że tutejszego bankiera Pinczewskiego 
i fotografa Hinicha ponownie pociągnięto do 
odpowiedzialności i zarządzono przeciw nim 
śledztwo w sprawie nabycia i sprzedaży 500 ru- 
blowych banknotów rosyjskich na łączną kwotę 
24.000 rubli. 

Paryż 30 lipca. 
Urusów umarł nagle. 


Kronika z ostatniej chwili. 


Linja telefoniczna do Wiednia przerwana 
na prze trzeni Kraków-Wiedeń, wskutek czego de- 
pesz telefonicznych nie otrzymaliśmy. 


Rozmaitości. 

Nawrócenie nestorjanów. „Niedawno prze- 
szła na łono Kościoła znaczna ilcść dysydentów ne- 
storjańskich. Wiadomość o tem, zakomunikował 
Ojcu św. patrjarcha babilońsko Chaldejski, mons. 
Józef Emanuel Thomas, który przybył. do Rzymu, 
wraz z ormiańskim arcybiskupem Amasci, mons. P. 
Rubianem, celem złożenia papieżowi życzeń z po- 
wodu jubileuszu. Ojciec św. przemawiał do nich po 
łacinie i po francusku. Mowę zakończy) życzeniem, 
aby jak najprędzej spełniło się pragnienie Stolicy 
św. i aby wszyszy ludzie stanowili jedną owczarnię, 
pod jednym pasterzem. 

Nowy nieznany szkodnik zbożowy. Z gu- 
bernji lubelskiej nadchodzą smutne wieści o spusto- 
szeniach w zbożach, przeważnie przenicy, jakie czy- 
ni nieznany owad, który lokując się w środku słomy 
nad samym korzeniem, przegryza je i łamie. Owad 
ten okazuje się w tak znacznych ilościach, że w cią- 
gu kilku dni niszczy doszczętnie olbrzymie łany zbo- 
ża, które przedstawiają widok, jak po największym 
gradzie. W wielu miejscowościach klęska ta spowo- 
dowała petrzebę zaorania dotkniętych pól, albo też 
spasania zboża inwentarzem. Największe spustoszenia 
poczynione zostały w powiecie janowskim, dalej idą 
powiaty: lubelski i chełmski. 


Dział ekonomiczny. 


Wiedeń 30 lipca. 

(gr.) Jakkolwiek wszystkie zewnętrzne oko- 
liczności sprzyjają obecnie spekulacji zwyżkowej, 
bo i pogoda piękna panuje w calem państwie 
i rokowauia ugodowe z Węgrami stoją podo- 
bno dobrze, mimoto spekulanci giełdowi zacho- 
wują się z wielką rezerwą, a ruch na targu jest 
nieznaczny. Jedynie akcje banków węgierskich 
cieszą się jakim takim popytem — w innych 
zaś walorach panuje zupelna stagnacja. Rozpo- 
częto już regulowanie rachunków na ultimo. Wy- 
maga ono stosunkowo bardzo nieznacznych sum 
gotówki, gdyż rozmiary zobowiązań giełdowych 
nierozwikłanych są nieznacznie. Także ekspor- 
towy handel w zbożu jakoś jeszcze się nie ru- 
sza, a zwykle o tej porze napływały już do 
banku austro-węgierskiego, weksle kupców zbo- 


Gubernator Grodna ks. 


„żłowych. W Berlinie była zwyżka na targu wa- 


lorów górniczych. 
— Sprawozdania z targu zbożowego 
Kleparzu. i 
K raków 29 lipca. Płacone: pszenicę białą 
od 0 00 do O'GO kor., czerw. od 8:60 do 8'80 kor., 
żóltą od 8:60 do 8'80 koron, żyto od8'00 do 8:25 
koron, jęczmień browar. od 000 dy 0'00 korom, 
ma paszę od 0700 do 7:50 koron, owies 7:30 do 
8'15 koron, rzepak od —*— do —'— korom, 
komiez. czerwony —*— do —*— koron, biały —'*—, 
do —*— koron, kukurydza —'— korom. Wszystko 
za 50 kilograrnów. 

— Bank rclniczy we Lwowie. Lwów 30 


lipca. (Dziś notujemy za 100 klg. loco 
Lwów. Waluta koronowa.) Przeniza gotowa od 
—— do —'—, pszenica mowa od 1350 
do 1450; żyto gotowo od —*— do — , 
łyto sowe od 1150 do 12—; owies 
obroczny gotowy od 1650 do 17—, owies 


obroczny na termina od 1050 do 12*—; jęczmień 


rowy od 11*— do 12 —, jęczmień browarniany 
od —'— do —'—; rzepak nowy od 20— 
da 21-— ; Inianka —*— do —'—; groch pasto- 
way —-*"— do —'—, groch do gotowania —'— 
do —*—; wyka —*— do — — ; bobik —*— do 
—'—; hreczka —*— do —'—; kukurydra nora 
—'— do —*—, kukurydza stara — — do — — j 


anmiel za 56 kilo —— do —'—; komiszyra 
azerwoma nowa 80 — do 82 —, Kkomieryna biala 
nowa od 90 — do 100 —, koniczyna stwedzka od 
—— do tymotka od —*— do —'—. 

Spirytus paritas Tarnopol gotowy za 50 litr. 
od 16— do 1625; ckskontyngentowy od 8'— 
do 8 25. 

Zapasy starego zboża zupełnie wyczerpane, mi- 
moto w mowem zbożu transakcje nieznaczne, a ceny 
pod wpływem targów wiedeńskiego i bndapeszteń- 
skiego, obiżają się. 

— Wiedeń 30 lipca. (Giełda sto- 
dowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
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Pszeniea ma jesień od 6°91 do 692, ma 
wiosnę od —'— do —'—, żylo na jesień 
od 608 do 609, ma wiosnę od -=*= do — — 


kukurydza ma ezerwiec-5=* od —'— do —'—, 
ma lipiee-siorpień oú 496 do 497, na sierpień- 
wrzesień od —*— do —*—, na %ióesień-paździer- 
nik od 507 do 508, ma majezrerwive od 
—' — do ——; owiss ma jestkóć od 553 de 
5:57, ma wiosnę od —'— do -=' <q; rzopak ma 
na zierpicń-wrzesień od 10:0' do 1080, na 
wrzesień-październik od —*— do —*—, na styczeń- 
luty od —*— do — —; oloj rzepakówy na wrze- 
sień-grudzień —'— de — —. Usposobienie słabe. 
Pogoda piękna. eJ a 

— Budapeszt 30 lipę: (Giedo 
sbożowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Paze- 
niea na paździermik od 670 do 871. łyto za 
październik od 580 do 581; ©owiss ma pa- 
ździemik od 5:30 do 531; kukarydza ma lipiee 
od —*— do —*—, na sierpieś od 469 do 471, 
aa maj od 479 do 4'81; rzopak na sierpioń 


ed 1035 do 1045 Oferty ma panies liczne. 
QGhęć kupma słabe. Uspozobiemio słabe. Wiatr. 
Wiedeń 30 lipca. (Giełda poranna, 


godz. 10:40). Marki 117-05, Renta majowa 101-80, 
Węg. renta koronowa 9790, Akcje austr. zakł. 
kred. 677 75, Akcje węg. zakł. kred. 711' - , Akcje 
Anglobanku 278:50, Akcje Unionbanku 534:—, 
Akcje Bankvereinu 453-—, Akcie L.inderbanku 
417.50, Akcje koleji państwowych 701:50, Lom-' 


ceygaretowe 


bardy 66:50, Akcje koleji Elbethal —'*—, Akcje 
fabryki broni —'—, Akcje tytoniowe —'—, 
Akcje Alpiny 394 50, Akcje Rima Muranyi —'—, 
Akcje pragskiego tow. zel. —, Losy tureckie 
10950, Ruble 252 75, 4% Galic. pożyczka kr. 
z 1893 r. 96:90, 4% Listy zastawne Banku kraj. 
97 —, 56 l. listy tow. kred. ziemsk. 96:10. Uspo- 
sobienie bez ochoty. 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE 
We środę dnia 30 lipca, o godz. 7*/, wieczorem. 


BALON DO KIEROWANIA 


krotochwila w 3 aktach E. Norini i E. Bauma. 
OSOBY: 


August Lebman, fabrykant ba- 
lonów 

Ludwika, jego Żona 

Marta, ich córka 

Anna, ich córka 

Frycek, ich sym 

Maks Stahl, inżynier 

Geza Filipowicz, porucznik hu- 
zarów 

Nini Fleuron, szansonistke 

Georg Fifier, akrobata 

Mademoiselle Beaubisson, 
wernantka 


p. Jaworski 
pni Gostyńska 
pni Ogińska 
pna Jankowska 
p. Stanisławski 
p. Kuncewicz 


p. Kwiatkiewicz 

pni Rotter 

p. Roman 
gu- 

pni Kwiatopolska 
Ernest Fröhlich, agent p. Antoniewski 
Ueberall, reporter p. Podgorski 

Rzecz dzieje się za naszych czasów. 


Przyjechali do Lwowa 


dnia 30 lipca 1902 r. 

HOTEL GEORGE. Ks. M. Mononkbay z Odessy. Hr. 
S. Drchojowska z Tułkowic Hr. S. Rostworowski ze Lwo- 
wa. Hr. L. Dębicki z Jaworowa. W. Harfulndy z Węgier. 
J. Knalsky z Odessy. S. Stachowski z Krakowa. H. Hor- 
ten z Czerniowiec, R. Marczyński z Tenczynek. S. Rozwa- 
dowski z Nowego Sielca, F. Gornelik z Węgier. 

HOTEL EUROPEJSKI. St Chomicki z Tarnopola. 
A. Melbechowski z Chorychlad. St. Wybranowski z Kimi- 
Yzówa. Fr. R. Podlewski z Wiednia. N. Bucewicz z War- 
szawy. M. Kurkowski z Węglówki. Ant. Wołkoniski ze 
Strzyżowa. Ant. Stankiewicz Wolina. Dr. I Tabora z Su- 
czawy. R. Fangor ze Świednicy. Dr. Krasowski z Gorlic. 


RaśeSiaER. 


Rubryk> ta nie pechudzi ed "adskcji, któ: też nie bierze 
wa siebie żadnej ra mie edpewiedrialkaści. 


PASSE = źródło 
4. p 

Nata LITOWE 

An PZA: te A sze, sajobfitsze 

CBFrSPZEM He 


skuteczne we wszystkich wypadkach skłonności do kwasu 
moczowego, przeciw słabemu wydzielaniu kwasu 'moczo- 
wego ze krwi, przeciw piaskowi moczowemu, cierpieniom 
nerek « pęcherza, gośćcowi, rewmatyzmowi, podagrze, 
i t. d. Przez powagi lekarskie ze znakomitym skutkiem 
stosowane Pędzi mocz. Przyjemny smak. Do nabycia 
prawie we wszystkich aptekach i handlach wód mine- 
ralnych, luh w zarządzie zdrojowym Natalie — Quclle, 
Franzensbad. — Dla Lwowa do nabycia u p. Rudolfa 
Weinreba, król. rum. nadworneg; dostawcy, ul. 
Karola Ludwika 1. 33, filia, Rynek l. 44 8.6 


w sobotę duia 2 sierpnia otwartą będzie 
po odnowieniu napowrót 


parnia w Zakładzie kąpielowym 


św. Anny 
przy ul. Akademickiej I. 10. 


Dr. ANTONI ROIGKI 


Speojallsta dla chorób skórnych i wenerycznych, chorób 

kobiecych i pęoberzewych, leczy metodą doświadczoną 

letnią, także na wzór z n w Lindenwiese i parą 

Ordynuje od godziny 9 do 11 rano, a popołudniu od 
godziny 3 do 6. c 

Na żądanie mogą być leki wydane z apteki w 

sposób dyskretny. (Poradnik pocztą 1 zł. 20 ct.. Uli a 
Zimorowicza |. 5, Liwów. 7 


Wszelkie kupony 
wylosowane paplery wartościowe 
wypłaca 19 
wi potrącenia prowizji lab Kosztów 


Kantor wymiany 
c. k. uprzyw. gal 


akc. Banku hipotecznego. 


p MEI zz —"| | [|| ZW" 
Niezrownanej dobroci tutki i bibułki 


SASSOWSKIE 


„FLIRT I „KRAJ” 


hiheka cienka przeźroczysta) (bihułka miegasną ca 
. wyrebu 


$. W. NIEMOJOWSKIEGO 


we Lwowie. 
Są wszędzie do nabycia = 


Instytut techniczno - dentystyczny 
Lwów, ul. Kopernika l. 3, 218 
kió k : się plomb ie, j ie 
Bo DAE bolu lotsbie hodh GER ium GE), 
zęby sztuczne w kauczuku. złocie i bez płytki. 
Reperatury z prewincji uskutecznia odwrotnie. 
aF Instytut otwarty cały dzień. Wg 
Lekarz - dentysta Technik-dentysia 
M. Lisowski. Zygmuni Stobiechi. 


Krynica 


w Willi pod „Trzema różami” 


położonej obok łazienek i wprost urcczego parku zakła- 
dowego i połączonej z nim odrębnem wejściem 
są do nabycia pokoje i pomieszkania urządzone z wid- 
kim komfortem i wygodami, na dni, tygodni, lub sazonę, 
według umowy. Ceny umiarkowane. 

W miejscu restauracja i cnkiernia, 

Na żądanie wysyła się remizę na stację w Muszynie, 

Bliższych informacyj udziela zarzad. 


Dr. Zenon Leńke 


operater, mieszka obecnie przy ul. Ksperalku |. 16 
ordynuje w kerebach ohirurglozāyos od godziny 
8—5 popołudniu. 


e.) 


Ha 


DZIENNIK POLSKI z dnia 31 lipca 1902 r. 


4 


"SZLACHETNY MŚCICIEL. 


Powieść z franeuskiege. 


I zanim przerażeni świadkowie tej sceny 
opawiętali się, chłopiec zrobił jak R=gina kaza- 
ła i znalazł się w końcu zdrów i cały na ka- 
mieniach, z których zszedł oddychając z ulgą, 
podczas gdy Regina najnaturalniej w świecie, 
otrzepywala kurz z sukni. 

Tym razem Leopold miał gust ustalony. 
Nie wiedział co ma wiecej podziwiać, czy świe- 
tag piękność młodej dziewczyny, która cude- 
wnie odrzynała się na tłe ruin, czy krew zimną 
okazaną w tym wypadku, czy jeszcze prostotę 
i skromność, z jaką przyjmowała pochwały od 
patrzących na ten „niebezpieczny ratunek," jak 
mówił obecnie Jerzy ze śmiechem. 

— Ba! — odpowiedziała śmiejąc się nie- 
dbale, — na cóżby mi się rdala „gimnastyka, 
której używałam tak długe. jeżeli nie na te, że- 
bym się nią pesłużyła w danych wypadkach? 

I rozśmiała się figlarnie, aby przerwać de- 


j 


Powrócono zaraz do Gue-Noir, a w kilka 
godzin później, pędzili wszyscy kurjerem do Sa- 
bles d' Olonne. 


X. 
Zły duch. 

Podczas kiedy mieszkańcy Guć-Noir, po 
raz drugi zjechali na lato do Backward na 
Bzlle-Isle, — w Paryżu zły duch na chwilę po- 
konany i zwalczony, zaczynał brać górę. So- 
large popadła znowu pod władzę tego ducha, 
który, była chwila, iż zdawało się, że ją opu- 
ścił i więcej niż kiedykolwiek puściła wodze 
złym instynktom. 

Dumne i porgardliwe znalezienie się Poli, 
przy wyjściu z domu starej Juglart, kiedy mi- 
mowoli usłyszała wyznanie zbrodni, przeraziło 
śmiertelnie dwoje wspólników. Cezary, którego 
nadzieja byłaby może ocaliła, czuł się ostate- 
cznie strącony w przepaść wystąpku, pegardą i 
wyrzeczeniem się żony. 

Zaledwię cdzyskał przytomność umyslu, 
pierwszą myślą jego bylo biedz za Polą. 


ona sama jeszcze mogła nie się otrząsnąć z osłu- 
pienia. 

Lecz pomimo pośpiechu, Cezary nie mógł 
dogonić żony, której pilno było uciekać jak naj- 
dalej od gniazda występku. 

Gorlin na traf pobiegł na dworzec św. Ła- 
zarza i wsiadł na pierwszy pociąg idący do 
Dieppe. 

Dlaczego to zrobił, sam nie wiedział. 

Po raz pierwszy w życiu czuł dręczące wy- 
rzuty sumienia. 

Przebaczenie Jana Gallois było już bardzo 
ciężkie... lecz pogarda Poli, zabijająca. 

Pamiętal słowa doktora. On kochał Polę, 
kochał ją jeszcze, wyznał to... 

A jeżeli Pola go kochała? Jeżeli kocha go 
jeszcze ? 

Oh! ta myśl, 
w serce Cezarego. 

Zazdrość piekielaa nie dawała mu spo- 
koju. Zapominał o wszystkiem, co był winien 
Janowi Gzllois, widział w nim tylko człowieka 
kradnącego mu jego dobro, szczęśliwego rywa- 


jak gorącem żelazem piekła 


bie, że tego dobra byl niegodnym posiadaczem 
więcej, niż przez lat dwadzieścia i nie umiał 
go cenić. 

Widział tylko szczęście utracone i szaleń- 
stwo go ogarniało, żeby je zdobyć z powrotem. 
lub przynajmniej nie dać drugiemu z niego ko- 
rzystać. 

A Solange podniecała jeszcze jego 
leństwo. 

Pani Langlais także przechodziła okres cię- 
żki, wywołany niespodzianem spotkaniem Poli 
w Paryżu. 

Na chwilę, krótką na nieszczęście, poddała 
się dobroczynnemu wpływowi kuzynki i poznała 
coś podobnego do wyrzutów sumienia. 

Lecz czula się upokorzoną  postępowa- 
niem z nią Jana i otrząsnęla się z dobrego 
wpływu. 

zamiast widzieć w Poli kobietę uczciwą, 
męczennicę, której była katem, chciała trakto- 
wać ją jak rywalkę i zawzięła się, aby szkedzić 
jej wszelkimi spesobami.! 


s8za= 


szczęśliwą , znajdującą w miłości Jana Gallois 
nagrodę cierpień calego życia. 

Tysiące projektów tworzyła, a umysł jej 
pracował nad sposobami nasycenia nienawiści. 

Straszne dylema. 

Aibo Jan i Pola będą żyli i nie uchybiając 
wspólnym obowiązkom, będą szczęśliwi jedno 
przez drugie. 

Albo, dla rozłączenia ich, dla przeszkodze- 
nia urzeczywistnieniu tego szczęścia, trzeba, 
żeby jedno z nich żyć przestalo. 

Które z dwojga ma umrzeć? 

Gdyż do tego doszła zbrodniarka, która 
nie obawiała się pozbawić czci człowieka, któ- 
rego kochała, aniżeli go widzieć mężem ry- 
walki. 

A jednak nie mogła się pogodzić z myślą 
o jego śmierci. 

Gdyby Jan Gallois umarł, jaką korzyść od- 
niosłaby z tej zbrodni? Jaka korzyść dla jej 
złowregiej namiętności? 

Wyjazd Reginy i jej własnych dzieci do 
Chinen ostatecznie ją przygnębil. 


mcnstrscje pochwalne. Solange 


Od dawlea dawna ze swej debroci | zapachu znaną prawdziwą 


EZR 


Herbatę rosyjską 


poleca HANDEL 
W. 


ADAMGWICZA |. 


E a o A 
i A 3 „a. W BRODACH na pograniczu rosyjskiem F 


=. funt „fomiijsej* bardzo d-brej 1:40 

= fast Melange da Mes*au* w or. opek. 2 

$ funt „Imperial* Qesmiskiej w or. Ter 350 Z 
funt „Ozruchów * z naj. herbat kwiat. 1-20 a 
KAWA „CEYLON: znak. frenco 5 kilo 9'- 


P. Miklosz 


ELEXTRO - MECHANIK 
Lwów. — Rynek l| 36. 


Urządza dzwonki elektryczne, telefony, gromochrony, światło elektryczne, gazo re 
i wodociągi, — tudzież urządza 


Browary, Młyzry, Gorzelnie i Tartaki 
Pracownia Ślusursko-mechaniczna 


wykonywujs wszelkie roboty pod gwarancją i wszelkie reparacje w ten 
zakres wchodzące. 859 


BR 18 


CU 


1z Hzsdłiwy 


mA PA 0 A 


[Ziółka antimolowe SPE 


do przechowywania futer it. p. — Cena 60 hal. 


JAN IHNATOWICZ 


LWÓW ul. Ue l. 25, al. Halicka 1. 11. — KRAKÓW Sukiennice 20, 
PRZEMYŚL ul Franciszkańska 24. 27 


6. PARMER i Spka 


(przedtem J. WYCHERA) 


Odlewarnia żelaza i Fabryka 
waszyn rolniozych 


we Lwowie nl. Grodecka 47. 


Poleca swoją ODLEWARNIĘ ŻELAZA i war- 
stat ieparacyjny. Cennik: franco. 856 


Idealnie piękna twarz 


Serbki znane są powszechnie z swojej piękności i powatnel cery. Mało csżb 
wie jedrak, że zawdzięczają one swą piękność jedynie Rogatsego Natalja Masi- 
glöcken Pomade, oraz, iż nie ma prawie jednego doma w Serbji, w któ- 
r;mby tej cudowale działającej pomady nie używano do cudziennej toalety. Plegi, 
plamy wątroblaBe, pryszozyki, wągry, zmarszki i t d., wszelkie mieczystości skóry 
na twarzy, znikeją jak za dotknięciem różdżki czarodziejskiej, a nsjbardziej pomar- 
szerona twarz staje stę gładką. miętką jrk eksamit, nabywa młodzieńezo-różanego 
wygłądu — Cuna 1 dużego słoika 2 k. 50 h. Mały słoik 1 kor. — „Natalja Mai- 
gióckchenmulch* 1 kor. 60 h. — „Nstslin* mydłe konwaljowe 1 kor. — „Natalja* 
pudr konwaljswy (bizły, różowy, kremowy) 2 korony. Jedynie prawdziwy "a aptece 


KOL. D. RUGATSY'EG0, Nagy Kikinda (Gross Kikinda) pełud. Węgry 


S$  Vysyłka opłatale pod dyskrecją. "GR 769 
Na kawałeczek onkra wziąć 40 -50 kropii 4 
A Thierrego BALSAMU 


zżeły spowodewać zapcłae wewaętrzne przeczyszczenie, 
i użyć t go balsamu zewnętrznie, ażeby zapobiedz zspa ea'u. 


Prawdziwy tylko a zieleną marką ochroBrą . zakonnicy, orat 
z wyc śniętym na kapsli zn»kiem firmy: ledysle prawdziwy. 
Do nabymla w aptskaos. Peezią opłatnie 12 mł. lnb 6 pod», 
flaktenów 4 kareny Aptezarza Tklsrryega (Ado'f) LIMITED 
apteka pod Anielera sir”żem w Pregradzie obok Renitsch- 
SauorhbraBn Nzslie*y się wystrzegzć imitxcyj i uważać na za 
rejestrowaną we wszystkich sywilizowanych krajach z e'oaą 

m:rkę ochronną zakoznicy. 6023 


Ananasy dojrzale 


| sprzedsje wraz z opakowaBiem po 6 ke7. 
i zs 1 kliogram Zarząd zamka Zdzisława 


hr. Tarnowskiego w Dzikowie, poczta 
Tarnc brzeg. 838 


RRRNRKKNNRKK 


Wszystkie księgarnie sprzedają dzieła pe- 
dzgogiczne ienssuera do bardzo 
p.ędkiej i najłstw.ejszej nauki oboyck 
Języków, baz Bauczyołela, z objaśnien:em 
wymowy i kluczem, pod tytałem : 


SAMOUCZEK: 


Poluko-niemiecki kars wstępuy 
(Elementarz) po 18, 36 i 60 et. 
Kurs I-szy 90 ct. — kurs II-gi złr 2-40. 


Ogórki z - TK Pelsko-francnki kars I-szy zł. 180 
Kalzrepa - Sc kurs ligi złr. 4-80 — Gramatyka 
k Polsko-Francuska zir. 1'80. 


z | 
w B-kilowych koszach. 

1 baryłka C. 4 litrów białego, lub czer- 
wonego wina keron 5 
Wszystko ofrankewane do każdej stacji 
kolejowej, za pobraniem poczto wem 


Pelsko-Angielski kurs I-szy złr. 
1:12. — kurs II-gi złr, 180. 
Polsko-fiłuski I-szy kurs złr. 3'10, 
kurs II-gi złr. 2770. 
Amerykański Przewodnik 
z rozmówkami angielskiami 75 ct. 


po'eca 847 $ 
Dom eksportowy owoców, jarzyn Główna sprzedaż w kslegarai 
I wina 


Ora Władysława Miłkowskiego 


w Krakowie. 34 


KEKR KESIRA 


Johann Stefanowić 
Uag.-We'sskirchen (pcłudniowe Węgrzy). 
Ty VU YET T P PE 


Odpowiedzialny za redakcję: Dr. Kazimierz Ostaszewski-BaraŃski. 


byłaby go nie powstrzymywała ; 


la, dla którego biło serce Poli. 


Kapelusze męskie 


Hahiga 
Angielskie i 
Włoskie 


polecają 


Motylewski i Krzyszkowski 


Lwów, plac Marjacki 6. 


Cenniki 


s | 


do dyspozycji. 


ilustrowane 


s; 


Handel herbaty i kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


ws Lwawia, ulica Teatralua |. 3 
poleca 


HERBATE ZBIORU KAJOWRGO 


bezpośrednio z Chin sprowadzoną 


ciemne naciągającą z wybornym smakiem 
i aromatyczną twaią: 


Gongo czarma . . . . . . . Nz. 19), kg. s). 1:80 
Zua0hobg n . . . . . -. : ada 8 s 3— 
= >» zbioru wa . 8s s s 8— 
Kaysow , SS -M. ai Ba. T 
goi dd Londrs . . . |» 5. ; , $— 
Wysiewki z własnych E ale, .*. „ 180 


„w į Z majlepszych herbal . . .-, : » 
Cany herbaty "ET Pyta Ya, kile w paczkach pe 
R la » (0. 

Csuulki wysełam ua żądaule frauco. 


g000000000000000500000008 


Od lat 12 zaszczytnie i daleko znana firma 


R a>) 
z |BRONISŁAW KRASICKI R. 
© 

Pa obecnie Kraków, ul. Karmelicka L. 40 I. piętro -a 
S, | Polea: Oficjalistów, Słażbę, Rebotaików. Udziela Informacji | * 
Sij w sprawach słażbowysh Ułstw'a: Kupna, Sprzedaże, Dzierżawy | 8 
© T| Najem m:aszkań Peilamuje zakłady krajowe. — Utrzymoje | B 
5 Z] Ajencję ogłoszeń. Przyjmuja : Administrację realności i kamienie, |2 m. O 
2 oraz kontrole rachnnków. E 
ao 4 
8 Ajsacja handlowa zastępuje najpierwsze firmy i poleca 5a. 
5 | doborowe towary wszelkiej jakości. D A 
~ . © 
Ho Firmie Brenistław Krasloki w nbiegłych latach pod wo-| 5 
x ŠĮ snę li tylko na wartość firmy powierzali obcy ludzie do 40.000 | 5 
E f corocznie. * 
E Korespondencja w językn polskim, ruskim, niemieck'm, s 
k francuskim. Firma na raxie zatrudaia 8 biurowych. pomocni- | „$ 

ków i wkrótce personal powiększy, to też każda korespondencja tj 
p | każda możliwa sprawa bszsłocznie zełatwioną bywa. B. 
e Do korespondercji używa maszyn do pisania 865 


| 
| 


Najmniejszy w świecie aparat do Li- 
moniady i wody Sodora 


Pojedyńczy — wygodny — tanl. 


Miejsca sprzedaży : Generalne zastępstwo fabryki SODORA 
w Zurycho, Schueider & Comp., Wiedeń I. Renrgasse 14; 
Karel Sklepiński epiekarz we Lwowie; Sehmledt & Fontla 
w Czerniowcach. 8045 


walki 


Nie mówił sa- 


w pm 
O ABED © GERNE G NOWE, CZT: GHEE. | 


Właściciele i wydawcy: Dr. Ostaszewski-Barański, Milski i Sp. 


Podniecena wyobraźnia ukazywała jej Polę 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


boe BaF- 16 ciągaleń roczale "Wag 


m to jest żużle Thomasa prawdziwe z najśc Fay gwa- 
Tomasyna, rancją — a) Bieko preceBtowe z 18 proc. do 14 proc.; 
b) wysoko procentowe z 18 proc. do 21 proc. kwasu fosforowego zupełnie, to jest 
100 proc. lub 80 pro:. rorpuszczalnego w kwesie cytr. 854 


Wszelkie superfosfaty ao proc. Matti eet on Haga e as 


niem degodmege kredytu lab opa- 
stu ksasawego i prawa aaallzy kontrolnej po cenach najtańszych w warasksch mo- 
jego katalogu rolniczego, który przesyłam darmo i opłatnie. 


Dom rolniczo-produkcyjsy ERNEST BAHLSEN w Krakowie, 


Biuro dla zamówień, ul. Karmelicka 1 21. 


Założene w roku 1889. 


TOWARZYSTWO TKACZY 


pod wezwaniem Św. Sylwestra 
w Korczynie 


peczta loco ohok Krosna 


zaszczycone honorowemi medalami xasługi na Wystawach w Rzeszo- 
wie, Przemysła, Krakowie i ne gna mechnj Wystawie we Lwowie 
w roku 1894. 


Poleca P. T. Publiczności ze swego głównego składu 

by czysto Iniane 

jak: 
r różsego gatuaku ed najcieńszych do najgrubszych 
ia ne kosznle, prześcieradła, poszewki, sienniki, worki, 

ia ścierki do pedłóg i t p. Pł6cianka koloro- 

we i Zefiry w różnych deseniach i kelerach. 

Dreliszki libery, ne w różnych gatunkach. Ręczniki zwykłe 

i adamaszkowe z oriami r olskimi, szare ku henne, kąpielowe włochate. 

Obrusy z serwstami w różBych deaeaiuch i gatunkach, tak bi łe 

adamaszkowe, jak również kelerowe. Chustki męskie i damskie 

bałe, — ścierki szare i białe z brzegmmi kolorowemi; Fartaszki 
kolorowe ze szlakiem. 

Ka aa łóżka. — Kamgarey czysto woħmiane. Sze- 
py wioty (zeu,i) na abrania węskie, demstie i dziecinne, 

tak letnie, jako też zimowe różmego koloru, gatuuku 1 t p. w zakres 

tkactwa wchodtąee. 

Uwaga. Towarzystwo ale poslada w żadnem mleścle składu, Il tylko 
w Koruzysie (przy szkole krajowej ttackiej) we własnej kamie- 
nicy, ani też Żadnych agentów nie wysyła. 

BB” Wiele listów z uzaaniem w każdej chwili do przejrzenia, Tug 


Adres: 


TOWA RZYSTWO TKACZY psd wezw. św. Sy:westra 


w Korczynie obok Krosna. 862 


Zamówienła nskuteczalaą s'ę odwrotną poaz!ą. 
Cenniki i próbki na żądanie wysyła sę franco. 


Dyrekcja. 


Z poważaniem 


Ez Kawiarnia Amerykańska m. 


przy ulicy Trzeciego Maja I. 11 ws Lwowie 798 
©odzismnie koncert muzyki wejskowej. — Początek o godzinie 9-tej wieczór. 
24 * „FEE - SK AS APTT = na "=" cza 


Wspaniale urządzony 


Zakład kąpielowy św. Anny 
A. Miiscy I J. Schulz 
we Lwowie, ul. Akademicka 1. 10. 


CENNIK: 


Wanny. 

I klasa Wanua marmurowa z bielizną 
I.  „ Wanna marmurowa z bielizną 
I  „ Wanna cynkowa bez iri 
II.  „ Wanna bez bielizny 
abonameBt: 

L klasa Wanna marmurowa z bielizną , 
Wanna marmurowa z . 
10 A I. „ Wanna cynkowa 7 

IM.  , Wanna bez bielizny E 
Kąniete natryskowe | Basladowa: 
Kąpiel nasiadowa z bielizną . . 

„ nóg z bielizną F 


Rzymska łaźnia parowa. 


L klasa Rzymska łaźnia parowa z bielizną . . — 
DM. „ Rzymska łaźnia parowa z bielizną BZ 
Abenamekst : 


r s I. klasa Łażnia parowa z bielizną r ` 
n. Łażnia parowa z b elizeą : . 4 


e 
bg s 
| zakład otwarty jest w miesiącach letnieh od 1-go kwietnia 


lils 


+ Hul , 


Do e e a 


do 1-ge października od godzioy 6-tej rano do godziny 9-tej wieczorem. 
w pęa=ca zimaoewych od 1-go pażdziernika do 31-go marca od 
godziny 7-mej rano do godziny 9-tej wieczorem. 


W niedzielę i dni świąteczne Zakład otwarty do godziny 3 popoład. 
ŁAŹNIA dla pań każdego plątka od godziny 2 popoł. do 8 wiecz 
Fryzjer | operato" Bagalotków atale w Zakładzie. 


los turecki, 

włoski Czerwonego krzyża, 
ssrbsti tytaniowy, 
Josziv (dobrego serca), 
Bazylika |Dambau) 

polecemy powyższych © losów na spłaty 

miesię*zne po Æ koron. Czeki pocztowe 
bezpłatnie. Dom bankowy 


Rohatyn i Ulam 


Lwów, Sykstuska 8. 868 


Brzoskwinie ! 
Najp'ęrniejszy szlachetny gataack 
w lipru 4 kor. 
w sierpnia 3 60 
„ wrześniu 3. — 


Morele, pranelsi, Sinki, jeblta, 
greszki, rengloty k, 3 -- 

Wszystko w b kilowych koszach, frarko 

za pobraniem wysyła w najlepszej jakości 


Ant. Joz. Stenadl 


handel dalikatesów 845 
Uag -Woistkirchea, Wendolin'gasse | 121 


BATEREN) 


O0OGO000000000 
Przybory (0 KrAWIGCZYZNY 
APLIKACJE 
Koronki, Taśny, Guziki, Padszesk 

opla Aj 809 | 


Ferdynand Giittler 


Lwów, ul. Halicka 20. 


QO00000909000009 
RO "TĘ 


Kto pragnie pozbyć się ich 

łatwo, sxybke, bez bolu i 
niebezpieczeństwa niech żą- 

da Arkonz’®s opatent:- 

wanege fPrzyrządu do 

usuwania aagaiotków przez 

lekarzy polecenego a przez 

używających go bardzo ce- 

Bienego i chwalenege. Nie 

potrzeha jaż żadnych su- 

duych a dotkliwych operacyj 

z plastrami, niema jaż zaka- 

żenia krwi ani skaleczenia" 

Skutex natychmiastowy. Cena 2 k £0 b. 
dedan egzemplarz wystarcza dla c:łej ro- 
dziey. Dostać można w bandlach nożo- 
wniczych, w aptekach, droguerjech ate. 
Główny skł:d u fabrykanta A. ARBENZA 

Lozanes, Szwajcarja. 

We Lwowie dostać możaa w Magazynie 
broni S. Pieleckiego. 284 


„ Ostaszewski- Barański 


(ly sil VIS 


Wr.żeniae z wycieczki po Dalmacji i jej 
wyspach). 


KARTA TYTUŁOWA wykonana przer 
artyst3-malarza p. M. Heraslmowioza. 


LWÓW 1902. 


Nakładem drukarni M. Schmitta i Sp. 


Główny skład w ksi 


rni 


H. ALTENBERGA Lwów, pl. Marjacki. 


Dr. K. Ostassewski-Burański 


Krwawy rok (1846) 


spowiadznia Zlateryczne 
Bibiisłaka Powezechue Mi. WA 
rys I tar 26% 


Dr. K. Ostaszewski- Bwański 


Rok złudzeń (7848) 


(Bibitetska Powzzochu 6. 356/0,. 
Cena 1 her. 44 b. 


De nabycia we wsrysikich księzzraiach 
* gd kstęgarai zakładowsj W. Zpzorkagjją 
w Złoczewie. 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 


